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Różniczkuję obecnie równanie (115) podług £ p i otrzy- W celu uproszczenia powyższych równań, mnożę każde 

inuj ę: 
( - l ) u . + °, A = 0 . . . • (131), 

laJ'o 

po zróżniczkowaniu podług 8t: 

. S.L . sin2 B. /. 8n 

( - c o s B ^ u ^ ^ + n - ^ - 2 ^ 

5, . sin2 8,/, 
+ t, V-A-L 5, = O . . (132) 

po zróżniczkowaniu podług 82: 

n . , . 8 , 1 . , . s in 2 B 2 / 2 S0 ( - cos B2 t2) [i. + t2 - y 4- V . ° •S0 + 

z nich przez odpowiednią znakowi równania wartość: * 

gdzie wielkość A; jest zmienna, a więc po uporządkowaniu: 

cos 2 ^ \ . sin2 p, 50 ., , 

S cos2 B., \ sin2 B2 / cos- B, \ (—ri1 
r 2 • 2 ? 0 ^ 0 m 0 - 0 + r 2 •f1E1m1'1 + 

sin 2 & 2 / 2 8, 

/ 1 sin2 6, 8, \ 
(136). 

4-?, 

u = 

• T V — •*I + V 

1_ 
T ' 

c — 

cos2 3, 

cos2 B2 

6„ = 

l 

i-1 • 
*> 2jf 2 ^ 2 «t 2 ' ' S 

1 
fo E0 ' 
sin2Bj 

?1 " 2 / 0 ^ 0 w 0 

sin2 32 80 

8, i t.d. (133). 

o, = O ; 

Te ostatnie równania utożsamiam z równaniami (116), 
(117) i (118) i otrzymuję: 

a, = 0 i t. d 

1 + 
sin2 [i, 8j 

r 2 ' 2 / 0 / i > i 0 ' 
sin2 B2 8j 

»*2 ' A #1™1 ' 

(137) ; 

(138) ; b2 = O i t. d. . . 

1 , sin 2 B 2 o 

Ogólne rozwiązanie powyższego zadania jest utrudnione 
przez funkcyę determinantów, która to ftmkcya jest bardzo 
niewdzięczną formą dla algebraicznych uproszczeń; dla roz­
wiązania zaś cyfrowego droga wyżej przeze mnie wytknięta 
doprowadzi do żądanych rezultatów. 

1 
1 1 sin2B,_ Sn 

r. "2m J 
(143), 1 /, . sin2Bj 5, \J, cosBi/ 

W celu otrzymania pewnego wrażenia, jaki wpływ wy- 1'f.EA r, '2mJ lf0E0\ 
wierać może zwężenie włókien na naprężenia obliczone bez 
uwzględnienia tego zwężenia, przeprowadzę ogólny obrachu- mnożę licznik i mianownik tego ostatniego wzoru przez 
nek dla liny jednowarstwowej. I f0 E0 f'E] i , po uporządkowania, otrzymuję: 

Ogólne równanie dla takiej liny przedstawi się w na­
stępującej formie: 

a u. + a0Sa 4- atSt, = 0 . . - . (140), 

. . (141). = a % — — : W-i [>• + h S0 + 6, .s\ = 0 

1 
D„ 4- t, /)j cos Bj 

Wartości współczynników a i 6 otrzymam z równań 
(137) i (138) i podstawiam je w determinanty (120), (121) , . . . 

(129' t ' u e wtedy ^ m o s ^ a ' n n i 1 wzorze zauważę, iz w pierwszym na-
1 ' ' '• • ' wiasie mianownika znajduje się spotykany już w moich po-

. (140*). przednich pracach wyraz, który oznaczałem przez — ; drugi 

wyraz tegoż mianownika, ponieważ częściej będziemy się 
z nim spotykali, oznaczę przez .4, w równanie więc (144) pod­
stawiani: 

/„/•:,, 4-t, / • .AYcos^ = J L 
Y-0 

0 a sili­ l i ,J1 • ( l ^ l a ) , 

n _ „ / , _ _ 1 i ^ l i 5o | i c o s ' l P i 
^ - i b b0 - a ' « - W o > - / r , -2f0Eomo

+f0E0 ~1 

Obecnie chce określić wartość wzoru : =- .—^— , , 
^ o + t ^ i c o s . 3 , ' 

gdyż będzie on nam potrzebny przy dalszym obrachunku, na 
zasadzie więc powyższych wzorów: 

i otrzymuję: 
1 

^ „ - t - Z ^ j C o s ^ J _ ^ 

(145) , 

(146) 

(147) , 
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lub inaczej: IfoEofrE, 
(148). 

1 + {L0A 

Dla oznaczenia wartości [i., S0 i /S'j posiadani już wszyst­
kie dano i otrzymuję te wartości, podstawiając odpowiednie 
znaczenia w równania (126), (127) i (128). 

Ponieważ chcę w następstwie porównać wielkości na­
prężeń z uwzględnieniem zwężenia włókien i bez zwężenia, 
przeto odróżnię pierwsze wielkości od drugich przez ujęcie 
ich w nawias i przypisanie litery z jako wskazujące na zwę­
żenie. Z równań więc (126), (127) i (128), z uwzględnieniem 
(140), (141) i (148) otrzymamy: 

fi _u -s i l l!PL A . \ 
D. lfQE0flE1 __ \ x , f rx •¥ml) 

^ • ro i i . , A R — L ro 1 • r"7~7 —i 1 4- a 0 4 1 + {Ł0 .4 

1 4 -
S i l i l i 

1 + JŁ0 A 

2m n 

1 + M.0 A 

(149), 

(150), 

(151). 

gdzie: 

Odpowiednie wartości dla JJ., S0 i ^ t. j . wartości, które 
nie uwzględniają zwężenia włókien, otrzymamy, podstawia­
jąc w powyższe wzory m0 — m1 = co, wtedy: 

(152), 
50 = P^Qf0E0. . . . . . . . ( 1 5 3 ) , 

51 =Pv-ofiEi - cos'?, . . . . ( 1 5 4 ) . 
Te trzy równania wynikają również z ogólnego wzo­

ru (33) , wyprowadzonego przeze mnie w Przeglądzie Technicz­
nym N» 4 r. z. (str. 4 2 ) . 

Na zasadzie więc powyższego możemy napisać: 

(fc). = V- • Z (155), 
(S0)t=S0.Z0 ( 1 5 6 ) , 

(S^^S^Z,. . . . . . (157), 

1 J _ s i n 2 P i g i 

* - * — \ r u J m ^ - • • ( 1 M ) ' 

4 = r + j C 2 ~ ° • • < 1 5 9 ) -
Z wzorów ( 1 5 5 ) , ( 1 5 6 ) i ( 1 5 7 ) widocznem jest, ii, wpływ 

zwężenia włókien na pierwotne naprężenia wyraża się przez 
wartości Z i Zv 

Oznaczę te ostatnie wartości dla skrętki, w które j : 
K=8, = 8, to = / i = /', A = 6 , [i, = 1 8 , cos p, = 0 , 9 5 1 , cos2 p = 0 , 9 0 4 , 
cos3 PJ = 0 , 8 6 0 , tg p = 0 , 3 2 5 , tg 2 p = 0 , 1 0 6 , sin p, = 0 , 3 0 9 , 

s i n 2 p , - 0 , 0 9 5 , /•l = J ( S 0 + 8 1 ) = S , m 0 = m 1 = - 3 ° , A ' 0 = 7?, - E. 

Na podstawie powyższych wzorów otrzymuję: 
1 1 

h> = fE(l + 6 . 0,860) fE 

A = 

Z = 

0 , 0 9 5 8 

2 S m 
1 + i 0 , 0 9 5 . 0 , 3 

fE(l—6 . 0 , 9 5 1 ) 3 = 

1 + 0 , 0 1 4 

1 — 0 , 0 6 9 . 0 , 1 6 2 1 - 0 , 0 1 1 

„ _ 1 — i 0 , 1 0 6 . 0 , 3 _ 1 - 0 , 0 1 6 _ 
Y ' ~ ~ 1 — 0 , 0 1 1 " " 1 - 0 , 0 1 1 " " 

0,162 (160), 

0,0Q9fE . (161), 

=1,025 . . . (162), 

1—0,005-0,995 (163). 

Techn. M 39 r. z), iż u proporcyonalne do (d), brał autor ten 
wypadek w rachubę, gdy d0 = d1=d, zestawiając zaś równa-

. ... ., A V A d . . . . „ i 
nie (14) —p- = --—, przyjmował autor zwężenie tylko skręco­
nego włókna; ażeby ten wypadek otrzymać z moich wzorów, 
należy w nie podstawić: 

80 = §! == d, — d oraz mn = oo, 3. 

Po podstawieniu tych wartości w (146), (150) i (151) 
otrzymuję: * 

A 
" 2 7 3 ; " 

t , sin2p, 

1 ' H ? 0 T+u771 

(Ą), = i > 0 / ^ cos2p 1 

dzielę obadwa równania przez siebie i otizymuję: 

E 
cos2p 

1 + 
sin 2 p 
2 . 3 

(164) , 

(165) , 

(166) ; 

(167) . 

Jest to równanie prawic identyczne z wyprowadzonem 
przez d-ra B E N N D O R F ' A (wzór 16 Przegl. Techn. M 39 r. z.); 
zupełnej identyczności tych wzorów stoi na przeszkodzie 
dwójka, znajdująca się w mianowniku mojego wzoru, a któ­
rej niema w wyżej wspomnianym wzorze d-ra B . , w celu od­
szukania przyczyny tej różnicy powracam do przytoczonego 
przeze mnie rachunku d-ra B . 

We wzorze oznaczonym przeze mnie liczbą porządkową 
10 znajduję równanie (p. Przegl. Techn. Ne 39 r. z., str. 522): 

A W A r f (168); 
u d 

przez u oznaczony jest obwód cylindra, średnica tego cylin-
8 

dra -— 80 -4-2.. —- = 2 d , przez A d oznaczone jest zwężenie 
średnicy tego cylindra, które w danym razie, ze względu, iż 

g 
m0 = oc, równać się będzie: 2 . A = Arf, a więc powyższy 

stosunek ; powinien się wyrazić przez wzór: 
A u 
u 

Id 
2d 

przyrostek średnicy cylindra (169). 
średnica cylindra 

Po uczynieniu tej poprawki we wzorze d-ra B E X N D O K F ' A , 
wzór ten ostatni będzie odpowiedni dla wyżej przytoczonych 
warunków. 

Wyprowadzenie wzorów w ogólnej formie dla lin wie­
lowarstwowych, jest bardzo żmudne, dlatego też podaną tu­
taj przeze mnie metodę obliczania należy stosować do przy­
kładów cyfrowych, lub też do specyalnych wypadków, jaki 
przedstawia badana lina. Dla przykładu przeprowadzę jesz­
cze rachunek dla liny dwuwarstwowej, odpowiadającej na­
stępującym warunkom: 80 = o, = 52 =8; f0 = f\ = f2 = /'; 

p i = p 2 = p; m0=mj = m.,: i; E0 — E1 = E:i=^E; r, =.G: 

a = 

Z równań (137), (138) i (139) otrzymam: 

1 
" fE V 0 

cos2p_ 

a1 = 0; a2 = 0 

sin* 
l ' 

cos2 p 

Z powyższego wynika, iż wskutek zwężenia się włó­
kien naprężenie w duszy powiększyło się o co naprężenie 
zaś we włóknie skręconem zmniejszyło się u co 0,ot,. 

W Przegl. Techn. JVś 39 r. z. przytoczyłem obliczenie 
skrętki z uwzględnieniem zwężenia włókien, przeprowadzone 
przez d-ra H A N S A B K N X I > O R K ' A W Z. d. o. A . - u. I.- V . i zauwa­
żyłem, iż obliczenie to posiada pewne niedokładności, czyli 
może ono być dobrem tylko w pewnych specyalnych wypad­
kach i rzeczywiście, przyjmując w równaniu (10) (Przegl. wpływać i otrzymuję: 

2fEm' 

sin2 p _s in 2 p _ J L / i sin2p' 

(170) , 

(171) , 

(172) . 
I ' "°~±fEm? "1~2fEm' "*~fE\~ ' 1»» 

Podstawiam te wartości we wzory (120), (121), (122) 
I. (1. i dla uproszczenia rachunku przyjmuję wyrazy: 

sin'' : 0 , gdyż wartość na rezultat cyfrowy nie może 
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I) 
«o 0 o 
K 0 

Cl 

0 0 

h 0 & 

K C2 c 

, 0 a 
0 & h - C8 ( r ( ?;o 

yc.t c Co 

( W 
1 + 

3 s in 2 p 

* ( / £ ) 2 ST, 1 + 
_3_ s in 2 p 
4 OT 

) (173), 

(174), 

l (fE)2 \ 1 im 
S \ 7 „ sin- p \ 

D 
cos2 3 / . s in 2 p _ t g ^ \ 

1 Z (/'J5)2 ( - 4 m 2 m ) 

(175) , 

(176) , 

a a0 0 
Z>2 = — b b0 &! i =* — a(60ca - c061)+?>. a ^ - c. a0bA (177), 

I c
 co c l I 

1 / s i n 2 3 \ 
\ 2 m " j 

s in 2 p L s in 2 p 
4 m \ 2 OT 

«in 2 P , , s in 2 p . „ s in 2 p , - / . . , s i n 2 p n 
— cos2 p • - — £ + cos2 p 1 + 

D cos2 P / 
2 " J T / E p l 

t g 2 p 
4 >w 

(178) . 

(179) , 

J)a -[- /, ./>*, cos p, -f /, 7̂ ;, cos p, 

* ( / ^ ) 2 

1 , 3 sin^pl 
4 OT 

3\ . , „ / „ s in 2 p t g 2 P \ . ,aL tg 2 p\ 

- ) + , 1 c o s 3 p ( i + - 4 - J - - g £ ) + V o * p j i _ « * ) 
u w a ż a m , iż dla danej l iny: 

fE(l + /, cos3 p + i2 cos3 p) = 

po podstawieniu w p o w y y ż s z y wzór i po uproszczeniu: 
i i(m>v-0 (181), 

Dti + ix Dt cos Pi -4- « 2 1> 2 cos p2 ~ 1+u-o A 2 

gdzie .1., zawiera resz tę w y r a z ó w mianownika, a więc: 

A, = l ~ P ( l + | » , cos3 p -1 /.cos p - -J / , cos gj fJ0 (182). 

Z r ó w n a ń (126), (127) i (128) oraz (173), (174), (17G) 
i (179) ot rzymamy dla danej l iny: 

3 s in 2 p 
1 + 

{80)t = PHfE 

OT 
1 4 

3 s i n 2 p 
1 + 4 — " OT 
1 4- | Ł 0 -42 

l s i n 2 ? t g 2 p 
4 i / / 2 OT 

PHfEco**t . 
1 -|- \lQ A., 

t g 2 P 

4 OT 

' l + f - 0 ^ 2 
Analogicznie do r ó w n a ń (155), (156) i (157); 

1— 

gdzie: 

((i), = 11 z 

w . = [>. Z 

z, 

z> 

s in 2 p 
TO 

(183), 

(.184), 

(185) , 

(186) . 

(188) , 

(189) , 

(190) , 

_ 4OT 
J ' 1 ~ l - j - M s 

s i n 2 p t g 2 p 
4 OT ' i /// 

1 + [J-o ^ 

tg 2 p 

• (192), 

(193). 

J a k o cyfrowy p rzyk ład obieram sobie p r z y k ł a d wyżej 
obliczony dla sk rę tk i jednowarstwowej; w t y m razie, oprócz 
wyżej p rzy ję tych cyfrowych danych, p rzy jąć należy, i ż : 
/ 2 = 12, otrzymamy wtedy: 

V"o = f TPfi Ta n Qcr\ i 1 o n Q C A \ " t T? 0,0606, fEĄl + 6 .0,860 + 12.0,860) fE 

3 ' • l 0,860 - 0,95. A., « . J 0,095 .0 ,3 ( l - f 

= — 0,105 / ' P , 

3 
2 1 + 1 ° ' 0 9 5 ' ° ' 3 l + 0,021 1 0 2 ? 

1 -0 ,0606 .0 ,105 1 — 0,006 

1 4- - 0,095.0,3 — 0,106 . 0,15 

" T ^ 0,006 

1 + 0,007 _ 0 , 0 1 6 - 1 - 0 0 0 3 - 0 9S7 1 — 0,00(5 ~ U,UUd_U,9 .S^ , 

Z, 

_ 1—0,106 . 0,075 _ 1 - 0,008 _ 
1—0.006 1 — 0,006 

0,002=0,998, 

1 + ft. - 4 2 
. (191), 

W danym więc wypadku, wskutek zwężenia włók ien , 
naprężen ie w duszy powiększyło s ięoco2 ,7 %, n a p r ę ż e n i a zaś we 
w ł ó k n a c h sk ręconych zmnie jszyły się ocu0,2—0,3 procentu. 

Wogóle da się zauważyć , iż na jwiększym w p ł y w o m 
podlegają naprężen ia duszy; w p ł y w ten wyrazi się k i lkupro-
centowem powiększeniem naprężen ia . Wskutek tego powięk ­
szenia nas tępu je zmniejszenie naprężen ia we w ł ó k n a c h okrę ­
cających; zmniejszenie to nas tąp i w znacznie mniejszym pro­
cencie, mniejszym niż Jeżel i dusza sk rę tk i — włókn i s t a , 
w p ł y w zwężenia będzie prawie żaden . 

Te i tym podobne specyalizowania ogó lnych w z o r ó w 
(126), (127) i (128) oznaczy nam w k a ż d y m wypadku w p ł y w 
zwężenia włókien na naprężen ia pierwotne. 

W obliczeniach cyfrowych przyjąć możemy, w celu 
skrócenia rachunku, iż wyższe potęgi w y r a z ó w s in 2 p i t g 2 p 
można p r z y r ó w n a ć do zera t. j . (sin2P)" = (tg2P)" = 0, jeżeli 
n>l; po większej czę śc imożna przyjąć , iż px =̂ =pa = P3-= . . .=p 

1 + x 
wreszcie iż: ̂  = 1 + (x 4- y) jeżeli % i y<.l. 

W z o r y wyprowadzone w niniejszej prany, jak również 
wyprowadzone w poprzednich moich pracach, dają dużo ma-
t e r y a ł u do anali tycznych badań , i mogą s tać się ź ród łem do 
przeprowadzenia odpowiednich zmian w budowie l i n . 

P o n i e w a ż wszystkie wzory wyraża jące stosunek ró ­
wnowagi czy też ruchu sił, zna jdują jednocześnie wyjaśn ien ie 
przez geometryczne właściwości danego u k ł a d u , m o ż n a więc 
z wzoru np. (33) w y p r o w a d z i ć stosunek promieni k rzywizn , 
w ł ó k n a skręconego i jego osi skręcenia , a stąd wzór dla sa­
mych k r z y w y c h , k tó re , zdaje się, są dotychczas n ieuwzglę -
dnione przez g e o m e t r y ę anal i tyczną; t r u d n o ś ć będzie , pra­
wdopodobnie, po lega ła w wyborze odpowiedniego systemu 
rzędnych , za k t ó r y c h pomocą zechcemy p rzeds t awić dane 
krzywe jako najprostszą funkcyę tychże r zędnych . 

Teorya więc l in przedstawia jeszcze duże pole do pracy, 
jak w kierunku statycznych obliczeń tak i w kierunku anali-
tyczno-geometrycznych b a d a ń . Pozos tawia jąc wszystkie te 
kwestye otwartemi, w nas tępne j swej pracy podam oblicze­
nie l i n , k t ó r y c h końce , niosące dany ciężar, mają możność 
obrotu. 

\ 
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W kwestyi budowy trzeciego mostu na Wiśle w Warszawie. 

Należy rozpa t r zeć nas tępu jące szczególne wypadki , 
w j ak ich pojedyncze przęsła znaleść się mogą pod w p ł y w e m 
obciążenia ruchomego, a zarazem jakie jest dz ia łan ie wypad­
kowych sił na spód fundamentu danych podpór : 

I) Obciążenie ciężarem ruchomym przęsła lewego. Do­
datkowo przec iwdzia łan ie R na łożysko A ma sk ładowe: pio­
nową p2 = 347 1 i poziomą H., — S17 t. Ca łkowi te zaś działa­
nie sił pionowych ^p + p.} — 11 798 -+- 347 = 12 145 t, suma 
zaś sił poziomych X Hv Ą- H2 — 2 8 + 817 = 845 t. Momenty 
sił p ionowych wzg lędem punktu 0 będą: 

2 Mop + Mnp,~= 36 340+347 . (3,5 = 36 513,5 tm, 
r a m i ę znś i ch sk ładowej wzg lędem tegoż punktu oznaczone 

36 513,5 
przez m = = 3,00 m. 
i 1214o 

P u n k t w k t ó r y m ostateczna wypadkowa W przetnie 
p o d s t a w ę kesonu, oznacza się z r ó w n a n i a m o m e n t ó w sił, dla 
tegoż punktu 

(Ciąg dalszy do str. 22 w <N° 2 r. b.). 

skąd: 
-ZMkp 

h (Hp + H"2) = X Mkp + Mlqii P2) * 

2 1 . 8 4 5 
12i~45~ 

= 1,47 m. 

Odległość zaś punktu przecięcia k od środk 
będzie s = Ic — (3,15 — 3,00) = 1,47 - 0,15 = 1,32. 

podstawy 
P o n i e w a ż 

szós ta zaś część tejże szerokość kesonu przyję l i śmy 8,2 m, 
8 2 

= 1,37 m, to w danym razie obciążenia, wypadkowa wszyst­
k i ch sił przecina p o d s t a w ę fundamentu w środkowej jego 
trzeciej części, t. j . w e w n ą t r z j ą d r a (rdzenia). 

Podobnie przy obciążeniu wyłącznie przęsła prawego 
otrzymamy: 

X Mop + M„Pi == 36 340 + 335 . 5,5 = 38 125,5 tm, 
suma zaś sił p ionowych S p + p2 = 11 798 -f 3 3 5 = 12133 t, 
więc m, = ŷ .— .'^ = 3,15. Suma pa rć poziomych Hp — H2'= 

\Ł loo 
= 810 — 28 = 782 f. 

, 7 8 2 • 2 1 , «-
* 1 = 12133 = M a ' Z a S 

= k1 — (3,15 - 3,15) = 1,35, 

więc i w tym wypadku wypadkowa sił nie wychodzi z j ą d r a 
podstawy o 9 

8 + 81 = 1,32 + 1,35 <: .' = 2,73 m. 
o 

l i i Obciążenie współczesne obydwu przęseł ciężarem ru­
chomym. Zgodnie z pow yżs zem będz iemy miel i s u m ę sił pio­
nowych I (p + pt' -+ p2) = 11 798 + 347 + 335 = 12 480 1. 
Moment sk ładowej pionowej względem punktu 0: X Mp + 
Mv, + Mv> = 36 340 + 347 . 0,5 + 3 3 5 . 5,5 = 38356 tm, od­
ległość- zaś sk ładowej od punktu 0 : m2 = — = 3,01 m. 

Suma p a r ć poziomych X ff= (1546 4- 817) — (1518 + 810) = 
= 55 t. P u n k t Ic przecięcia wypadkowej sił z p o d s t a w ą od-

55 21 
legły jest od ś rodka kesonu o s, = -in — (3,15 — 3,01) = 

" J J - 12 480 
= — 0,05 m, a na jwiększe ciśnienie na p o d s t a w ę fundamen-

L , 6 s \ , . 
tu max c = 11-|—j— i] p rzy danych wymiarach kesonu 

powierzchnia fundamentu w = 248 w 2 , szerokość zaś f>—8,2 m. 
12480 / , (i .0.05\ 

" , a X r = 248" I1
 + 8,2 ) 

III) P r z y p u ś ć m y jeszcze, że jedno przęsło zostało zbu­
rzone a pozostałe działa na filar tylko samym ciężarem wła­
snym. P r z y usun ięc iu p rzęs ła prawego otrzymamy moment 
sił 1 Mop = 36 340 — 628 . 5,5 = 32 800 tm, lp — 11 798 — 
— 628 = 11170 t; r a m i ę zaś s k ł a d o w e j pionowej wzg lędem 

32 800 
punktu 0 będzie m3 = ^ —̂— = 2,94 m, suma parcia pozio-

52,2 t/m2, czy l i 5,22 kg/cm2. 

'3 

wsze i , wypadkowa w ż a d n y m n i z 

stawy fundamentu. 
Podobnie przy usunięciu przęs ła 

0,21 = 2,69 m, za-

ie nie wychodzi z pod-

lewego otrzymujemy 
36 340 — 656 . 0,5 = 36 012 tm, suma zaś sił piono­

wych 1 p - 11 798 — 656 = 11142 t; m. = = 3,23 m; 
J i i 1 H 4 2 ' ' 

parcie boczne w B; 1 H — 1518; $4 = kĄ — (3,23 — 3,15) = 
1 5 1 8 . 2 1 _ . ^ 8,2 

11142 - ° > 0 b - 2 ' ' 8 < 2 • 

Zastosowanie powyższego obliczenia do pozos ta łych 
filarów doprowadza do takich samych w n i o s k ó w . 

Stateczność' przyczółków: Sprawdzanie wymiarów części 
przedniej przyczółka lewego. T u ograniczamy się trzema przy­
puszczeniami, k tó re uważać należy za najniekorzystniej dzia­
łające na r ó w n o w a g ę tej części p rzyczó łka , a mianowicie: 

I) Przęsło nadbrzeżne i przejazd przesklepiony działają 
ciężarem własnym i obciążeniem przypadicowem (rys. 6). Z a -

Rys. 6. 

czniemy od oznaczenia dzia łania sklepienia na opory. Grubość 
tego sklepienia w kluczu powinna wynos ić 0,70 m, nadsypka 
zaś ziemna 0,60 m, co o d p o w i a d a ł o b y warstwie dodatkowego 

muru 0,6 . TTJCX = 0,42 m, obciążenie ruchome 440 kg/m2 

odpowiada podobnież warstwie muru '-^ = 0,2 m wysokośc i . 
' . 

T y m sposobem g r u b o ś ć muru w kluczu sklepienia, k tó rą przyj­
mujemy do rachunku, by ł a by w razie nieobciążenia ruchem 
0,70+ 0,42 = 1,12 m, a przy obciążeniu ruchomem: 1,12+0,2 = 
= 1,32 m. J ak wiemy, parcie sklepienia k s z t a ł t u odcinka kola 
przy poziomej l i n i i obciążenia H= d . r . h . 1, gdzie: 
d — szerokość sklepienia, jak w t y m razie 24 m, 

. . . . . . I2 , /• 17 2 , 4 
r — promień sklepienia, z wzoru r — -5 -7 .+ + = - 5 — + „ = 

= 11 m, 8 / 2 8 . 4 2 
7 — ciężar 1 ru3 muru = 2,2 t; 
II,, zatem = 24 . 11 . 1,12 . 2,2 = 650,49, czy l i 651 t, a obcią­

żenie ruchome dodaje parcie Hq = 24 . 11 . 0,2 . 2,2 = 
= 116 t. 

D l a większej pewności w obliczeniu r ó w n o w a g i , w da­
nym wypadku nie u w z g l ę d n i a m y parcia poziomego ziemi, 

mego w .1: X 77" = 1 5 4 6 . Odległość: punktu przecięcia wypad- j natomiast mamy prawo w p r o w a d z i ć dz ia łan ie ciężaru b ry ły 
kowej sił od środka, podstawy będzie natenczas jak wyżej I z iemi M V, nadsypanej nad fundamentem (p. M . T I I I J L L I K : 
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, ,Mosty sklepione"). Si ły s tałe pionowe będą: ciężary b ry ł I I I . W razie zburzenia dźwigarów na przyczó łek dzia ła 
muru I Oh) 545 . 2,2 = 1199 t, I I (p2) 1202 . 2,2 = 2645 t, i c iężar sklepienia oraz parcie ziemi (rys. 8). Oznaczywszy par-
I I I {p3) 398 .2 ,2 = 876 t, I V {pt) 466 .2,2 = 1025 t, c iężar j cie z iemi od strony lądu Ev a od strony rzeki E2 (p. Hi i t t e 
ziemi V (pb) 850 . 1,65 = 1403 t, c iężar sklepienia wraz z nad-
sypką (P,) 615 .2 ,2 = 1353 t, c iężar przęs ła nadbrzeżne­
go (Pg)=d69 t, razem 9070 t. Suma m o m e n t ó w t y c h sił odnoś­
nie do punktu 0 podstawy 

X Mp - 1199 . 9,3 + 2645 . 8,0 4- 87G . 6,3 + 1025 . 5,75 + 
+ 1403 . 2,6 4- 1353 . 7,5 + 569 . 11,8 = 64 232,8 tm. 

2 p = 9070 t. 

Obciążenia ruchome dają nadto siły pionowe: od skle-

wyd . 17-te, II , str. 479), otrzymamy: 

E l = ę tg* ( 4 6 0 _ j j . 2 6 = 1,65. 1 P . 0 , 2 9 . 2 6 = 7 6 4 , ? 

1,65 . 7,32 . 0,29 . 26 E, = 332 t. 

pienia 
17 . 24 . 0,44 = 89,7, czy l i 90 t, od mostu zaś p o d ł u g 

tablicy I V — 314 t. P r z y ca łkowi tem obciążeniu suma momen­
t ó w sił S Mp' = 64 232,8 4- 90 . 7,5 4- 314 . 11,8 = 68 613 tm; 
S p' =•- 9070 90 4- 314 = 9474 t. R a m i ę sk ładowej pionowej 

wzg lędem punktu 0: 
68613 
9474 

- = 7,24 m. Parcie poziome 

przęs ła obciążonego sk ł ada się z parcia w y w o ł a n e g o c iężarem 
w ł a s n y m 1452 t, obciążeniem ruchomem 8011, zmianą tempe­
ratury 97 t, razem 2350 t. 

Suma sił poziomych będzie E H = — 2350 4 651 4 
4-116 = —1583 t, r amię zaś wzg lędem punktu 0: 

. — 2 3 6 0 . 1 1 4 - 7 6 7 . 1 4 n _ 
* - - 1 5 8 3 — = 9 , 6 m . 

Punk t przecięcia wypadkowej W o t rzymamy podobnie 
jak przy obliczeniu r ó w n o w a g i filaru z r ó w n a n i a h Z H— 

, v , hlH 9 ,5 .1583 . 
= h 1 p; k = £ = 9 4 7 4 — = 1,59 w. Odległość punk-

1 n /• od 0 będzie = m — k — 7,24 — 1,59 = 5,65 m; w t y m 
razie wypadkowa przechodzi prawie przez środek podstawy. 

9474 „ n . . 2 .. 
o0,o t/m*, czyli 

O TłieTri. 

na grunt 11,5 . 27 Ciśnienie 
3,05 kg/cm2. 

i i ) W razie gdyby sklepienie zostało zburzone, a przęs ło 
sąsiednie dzia ła ło ty lko c iężarem w ł a s n y m (rys. 7), to suma 

K y s . 8. 

Odległości zaś p u n k t ó w przyczepienia należy przyjąć : 

10,2 „ .. , 7 , 3 

f« 2. 

3,4 li., = 2,43 t. 

Suma sił pionowych przy danem założeniu będzie S p' -= 
=9070 — 569=8501 t. Moment S M„ = 64 232,8 — 6714,2 = 
= 57 518,6 tm; r amię zaś składowej pionowej względem 

, „ 57 518,6 
punktu 0: m = — „ _ - « - ; — = 0 , ^ 0 m. 
1 8501 

Odległość sk ładowej sił poziomych od punktu 0: 

h 
651 . 14 4- 754 . 3,4 — 332 

651 4- 754 

odległość zaś wypadkowej k = 

332 

1073 . 10,13 
"8501 

2,43 
- 4 — = 10,13 ///; 

= 1,28. Zatem 

Rys 

sił pionowych X p' ~ 9070 — 1353 = 7717 l, a suma momen­
t ó w X M,,' = 64232,8 - 10 147,5 = 54 085,3 tm. 

•p • 1 y J • • • 54085,3 
ha mię sk ładowej pionowej m = — = 7,00 m. 

Parcie poziome od przęs ła n ieobciążonego II = 1452 4-

4- 97 = 1549 t; odległość przecięcia wypadkowej sił W z pod­

s t awą oznacza się z wzoru /• =• '7717 = 2 , 2 0 m; odległość 

punktu /• od 0: m — Te = 7,00 — 2,20 = 4,80 m. 

odległość punktu przecięcia wypadkowej W. od skraju pod­
stawy wynosi k = 11,6 — (6,76 4 1,26) = 3,46 ni, z czego w i ­
dzimy, iż nawet przy tak niekorzystnem przypuszczeniu wy­
padkowa nie wychodzi z podstawy fundamentu. 

C i ę ż a r k e s o n ó w . Należy zaznaczyć, że w dotychczaso­
wych projektach wogóle , ciężar kesonów był l iczony zbyt 
przesadnie. Wzoru j ąc się na p r z y k ł a d a c h mos tów zbudowa­
nych w ostatnich czasach za granicą , przy danych wymiarach 
kesonów nie będzie za ma ło , jeżeli przyjmiemy ciężar komory 
400 kg na 1 m2 podstawy, poszycie zaś 40 kg na 1 ms za­
wartego w n im betonu. W mostach pobudowanych na Renie 
ostatnimi czasy ciężar komory nie przekracza 300 kg na 1 m2 

podstawy kesonu. P r z y takiem założeniu ciężar kesonów 
wyniesie: dla filarów I i I V — 2 . 126 = 252 t, d la I I i III— 
2 . 130 = 260 t, d la V — 90 t, dla V I - S8 t, razem przeto 690 t 
żelaza. 

Śc i any wpustpalowe i pale w fundamentach p r z y c z ó ł ­
k ó w . D l a przyczółka lewego potrzeba ogółem ścian wpust-
palowych (10 -f-27) . 2 4 (12 4 27) . 2 = 152 m. Jeże l i przyj­
miemy, że pale będą zabite w odległościach co 0,9 m, czy l i , 
że na 1 pal potrzeba powierzchni fundamentu 0,8D» 2 , to ilość 

pal i będzie 1 ~ 9,4 . 27 4- 11,6 . 27 0,8 
= 706. 
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D l a p rzyczó łka prawego d ługość ogólna ścian wpustpalo-
wych wyniesie (10 + 27) 2 + (4 + 27) 2 + (9 + 27) . 2 = 208 m; 
.. , . . .. _ 9 , 5 . 2 7 + 3 ,5 .27 4 - 8 , 7 . 2 7 
ilośc zas pal i 1 = —'—— -—! = 733. 

0,8 
Kosz t ogólny r o b ó t . W warunkach dzisiejszych prze­

m y s ł u naszego u w a ż a m y przy ję te przez Magistrat m. Warsza­
wy ceny jednostkowo robó t za zupełn ie wys tarcza jące . Pro­
ponowa l ibyśmy ty lko wyznaczenie oddzielnego funduszu na 
up iększen ia architektoniczne, k tó re przy budowie każdego 
mostu miejskiego u w z g l ę d n i o n e być powinny. 

N a podstawie powyżej oznaczonych danych, koszt bu­dowy mostu przedstawia się j ak nas t ępu je : 
Filary: rub. 

1) 090 t żelaza w kesonach, po rub. 240 . . . 165 600 
2) 16 360 m 3 muru pod wodą, łącznie z kosztem 

zapuszczenia kesonów, po rub. 40 . . . 654 400 
3) 1110 m3 muru nad zerem rzeki, bez obrobienia 

powierzchni, po rub. 20 22 200 
4) 8700 m3 t ak i egoż muru z obl icówką ciosową, 

po rub. 30 261 000 

Przyczółki: 
5) 360 m ścian wpustpalowych wraz z kierowni­

kami i oczepami, po rub. 75 27 000 
6) 1440 pal i w fundamentach, po 30 rub. . . . 43 200 
7) 2730 mz muru lub betonu pod wodą, po 25 rub. 68 250 
8) 5160 m3 muru nad wodą bez obrobienia po­

wierzchni licowej, po 20 rub 103 200 
9) 2600 m3 muru nad wodą z oblicówką ciosową, 

po 30 rub 78000 
Konstrukeya żelazna, pokład pomostowi] i dodatki: 

10) 4120 t żelaza i stali, po 225 rub. . . . . . 927 000 
11) 8400 m2 bruku z drzewa australskiego z pod­

łożem betonowem, po rub. 11 92 400 
12) 3600 m2 chodn ików betonowych, po 1,50 rub. 5 400 
13) Poręcze , latarnio i t. p. (w przybl iżeniu) . . 150 000 
14) Ozdoby architektoniczne (w przybl iżeniu) . . (i0 000 

Suma ogólna . . 2 657 650 

(C. d. n.). B. Milkowski, i n ż . 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Nowsze dzieła o turbinach parowych) i) Stodoła A . , prof. Po -

li techniki w Zurychu: Die Dampftiirbiiieii mit einem Anhange liber die 
Aussichten der Wiirmekraftmaehinen und iiber die Gasturbine. W y ­
danie 2-gie. Ber l in 1904. J . Springer. 2) Neilson R. M . The steam 
turbinę. Wydanie 2-gie. Londyn. Longmans, Green & Co. 3) So­
snowski K . Roues et turbines a rapeur. Paris. Cb. Beranger. 4) Wa­
gner M. Die Dampftnrbinen, ihre Tbeorie, Konstruktion und Betrieb. 
Hannover 1904. Gebr. Jiinecke. 5) Stiersdorfer P . Urundziige der 
Tbeorie und des Kaiies der Dampftnrbinen mi t Beracksichtigung der 
Rotationsdampfmascbinen. L ipsk 1904. Oskar Leiner. 6) L e w i c k i . 
Die Anwendniig bober [Teberhiizung beiiu Betrieb von Dampftnrbinen. 
Ber l in 1904. J . Springer. 7) Mewes R. Dampftnrbinen, dereń En t -
wickelung, Bau, Leistung und Tbeorie nebst Anhang iiber Gas- und 
Druckluftturbinen. Ber l in 1904. M . K r a y n . 8) Dietr ich M . Die Danipf-
turbine von Zoelly. W y d . 2-gie. Rostock 1904. O J . E . Volckmann. 

Trzy pierwsze z wymienionych dzieł mają właściwie jednako­
we cele na względzie; gdy jednak prace Neilson'a i Sosnowskiego, 
dobre w części historycznej wyk ładu i zawierające n iewątpl iwie du­
żo cennych danych, są mniej zupełne w rozdziałach, t rak tu jących 
0 współczesnych typach turbin i najświeższych udoskonaleń n iektó­
rych sys temów wcale nie uwzględniają, dane zaś niezbędne do oceny 
porównawczej t ypów z sobą współzawodniczących podają w stopniu 
nie zawsze dostatecznym, to s łynne dzieło profesora Stodoła, w obec-
uem drugiem wydaniu poprawionem i powiększonem, jest znamieni­
tym podręcznikiem, s tojącym na wysokości współczesnego stanu wiedzy 
naszej o turbinach parowych, wyczerpującym cały bogaty ma te rya ł 
nagromadzony w piśmiennictwie i opracowanym z tą bezwzględną 
beznamiętnością i bezstronnością, k tóra znamionować musi każdą 
war tościową pracę naukową. 

Dzieło prof. Stodoła w nowem wydaniu obejmuje rozdziały 
następujące: 1. Teorya elementarna turbiny parowej. I I . Teorya 
turbiny parowej, oparta na nauce o cieple mechaniczuem. I I I . B u ­
dowa najważnie jszych ogniw turbiny parowej. I V . Systemy tur­
bin parowych. V. Niektóre szczegóły budowy i teoryi turbin paro­
wych. V I . W i d o k i s i lników cieplnych i turbiny gazowe. 

Dzieło inż. Wagne'ra, opracowane zwięźle, jest j edną z cen­
niejszych prac w danej dziedzinie. Teoryę podaje autor g łównie 
wed ług dzieła prof. Stodoła, objaśnia j ą jednak przeprowadzonemi 
szczegółowo obliczeniami dwóch turbin. Rozdzia ły o budowie i za­
kresie zas tosowań turbin parowych opracował autor samodzielnie 
1 przedmiotowo. W y k ł a d jasny, t reść pouczająca, czynią dzieło to 
odpowiedniem głównie dla tych, k tó rym potrzebny jest pogląd ogól­
ny na stan obecny sprawy turbin parowych. 

Inż . Stiersdorfer oparł część teore tyczną swojego dzieła także 
na wykładz ie prof. Stodoła, lecz poprzedził ją zbyt rozwlekle napi­
saną teorya termodynamiki gazów wogóle i pary wodnej poszczególe. 
W opisie turbin parowych wykonanych pomija zupełnie n iektóre 
systemy, odnośnie inn3rch zaś nie uwzględnia najnowszych typów, 
tak np. dla turbin Zoelly'ego podaje ty iko dawniejszą kons t rukcyę . 
Rozdział ostatni poświęca maszynom parowym obrotowym (rotacyj­
nym), zwłaszcza sys temów Hultfa i Patschke go, przytacza jednak t y l ­
ko dane z dawniejszych prac ') j u ż znane, a na optymistyczny pogląd 
jego co do roli , j a k ą tego typu silnice odegrają w przyszłości w tech-

') Por. A. Morton, On rotary and reaction engines; „ The TSngineer" j 
1894, str. 272 i nast. 

nice i przemyśle, trudno na razie się zgodzić wobec tego, że dotych­
czasowe spostrzeżenia upoważniają jedynie do wprost przeciwnych 
p rzewidywań '-). 

Rozprawa prof. Lewickiego pojawiła się jako zeszyt 12-ty wy­
dawnictwa r Mit thei lungen iiber Forschungsarbeiten auf dem Gebiete 
des Ingenicurwesens insbesondere aus den Laboratorien der techni-
sclien Hochschulen, horausgegeben vom Verein deutscher Ingenieure" 
i stanowi cenny przyczynek znamienitego badacza do wyjaśnienia 
pytania j a k i w p ł y w wywiera zastosowanie przegrzania na turbiny 
parowe. Wniosk i swoje opiera autor na wynikach wykonanych sa­
modzielnie w pracowni Pol i techniki w Dreźnie doświadczeń poró­
wnawczych nad tu rb iną de Laval ' a . 

Dzieło Mewes'a, znanego chlubnie zarówno z głębokich poglą­
dów jako też z bystrych rozumowań autora wielu cennych rozpraw 
Z zakresu f izyki przemysłowej i mechaniki, jest niestety pracą zu­
pełnie chybioną. Część pierwszą, historyczną, oparł autor przeważnie 
na dziele Sosnowskiego, pominął jednak niektóre wybitne systemy 
nowsze. W rozdziale nas t ępnym o budowie turbin parowych podaje 
autor opis turbin Laval 'a , Segera, Schulz'a i systemu Riedler-Stumpf. 
W rozdziale o sprawności turbin parowych zestawia autor porówna­
wczo w y n i k i doświadczeń nad turbinami de Laval 'a i Parsons'a, oraz 
streszcza powyżej wspomnianą cenną rozprawę Lewickiego. W bar­
dzo żywo i z prawdziwem zacięciem polemicznem napisanym rozdziale 
o teoryi turbin parowych walczy autor g łównie przeciwko drugiemu 
prawu zasadniczemu teoryi mechanicznej ciepła i zarzuca zupełnie 
pojęcie entropii, którą za przykładem Hiickel 'a 3) określa błędnie 
jako „tę część niezużytą energii, k tórej j u ż na pracę mechaniczną 
przekształcić nie można", zupełnie zaś ignoruje dobre określenie en­
tropii , podawane w nowszych dziełach technicznych, np. w dziele 
Giildner'a i t. p. N a t3'ch zasadach się opierając, walczy autor nas tęp­
nie przeciwko poglądom prof. Stodoła, z powodu, że tenże w swojem 
dziele „błędne rozumowania Clausius'a i Carnofa przyjął bezkrytycz­
nie i bez zmiany, co zagraża niebezpieczeństwem, że te błędne rozu­
mowania, k tóre dzięki jedynie przypadkowemu zbiegowi okoliczności 
nie znalazły przys tępu do teoryi silnie parowych i przez nowszych 
kons t ruk torów silnie parowych, takicl i jak Grossmann, Hrabak i in. , 
nie są uznawane, wcisną się obecnie do teoryi turbin parowych, gazo­
wych i powietrznych". 

Broszura Dietrich'a traktuje przedmiot dobrze j u ż naszym czy­
telnikom znany *) —V— 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Rosenthal Edward, inż.- techn. Wykład praktyczny kreślenia (Kurs 
dla samouków). Łódź 1901. Skład g ł ó w n y w księgarni E . Wen-
de i S ka w Warszawie. Cena 1 rub. 

Libański Edmund. Technika w boju o światło. I . Światło zimne. 
I I . Świat ło niewidzialne (Ilustrowane szkice popularne; to­
mik II). L w ó w 1904. Nak ładem Redakcyi r P r z e m y s ł o w c a " . 
Cena 40 łialerzy. 

-') Por. Schwz. liztg, 1900, str. 223. 
3) Por. Hackel E. Die Weltnitsel, str. 100 
<) Por. Czarnowski [gn.; Turbiny parowe systemu Zoelly; Przcgl. 

Techn. JMaNa 39, 41- i 43 r. z. 

Z TOWARZYSTW T E C H N I C Z N Y C H . 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie : Ze­
brania Ogólnego, odbytego u- <l. 20 stycznia tUOS r. Protokół z poprze­
dniego Zebrania Ogólnego odczytano i przyjęto, poczem p. Hendetson 
odczytał zebranym regulamin biblioteczny, opracowany przez komisyę 

biblioteczna,. W dyskusyi nad regulaminem zabierali g łos pp. Ros-
set, Czarnowski, Weinic , Sokal , Karpiński , Drzewiecki, proponując, 
drobne zmiany i uzupełnienia, poczem regulamin zatwierdzono. N a ­
stępnie wybrano dwócb nowych członków Komisyi bibliotecznej na 
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miejsce ustępujących z powodu braku czasu. Za zgodą obecnych 
punkt trzeci — balotowanie nowych członków, przeniesiono na koniec 
posiedzenia, natomiast przewodniczący, inż. p. P. Drzewiecki, zawia­
domił zebranych, że Rada Gospodarcza postanowiła , celem uczczenia 
pamięci pierwszego swego prezesa ś. p. Piusa Altdorfera '), wmuro­
wać w jednym z kościołów warszawskich tablicę pamiątkową, i w tym 
celu otwiera listę składek. Dalej zawiadomi! przewodniczący, że 
p. A . Rosset z powodów osobistych, wystąpi ! z Rady Gospodarczej, 
zgodziwszy się pełnić jeszcze i nadal obowiązki do najbliższego ze­
brania wyborczego. Nakoniec przystąpiono do balotowania nowych 
członków; przyjęto wszystkich proponowanych w ilości 54, co łącznie 
z dotychczasowymi stanowi 1335 członków. N a tem posiedzenie 
ukończone zostało. / / . A". 

Łódzka Sekcya Techniczna. Na posiedzeniu w d. ••!() grudnia 
1904 /'. wybrana zarząd Sekcyi na rok 1905. N a przewodniczącego 
wybrano p. Stefana Kossutha, na wiceprezesów: p. Z . Ar l i towicza 
(oddział mechaniczny) i p. L u d w i k a Marguliesa (oddział chemiczny), 
na sekretarzy: p. L . Koźmińskiego (oddz. mech.) i E . Krasuskiego 
(oddz. chem.), na skarbnika p. A . Urbanowskiego, na bibliotekarzy 
pp. A . Turczyńskiego, S. Nakielskiego i Tymowskiego. 

N a posiedzeniu w d. 13 stycznia r. b., p. E . Wagner mówił: 
.Spostrzeżenia nad niektóremi udoskonaleniami w budowie 

silnie parowych". 
Z a u w a ż y ć należy dążność kons t ruk torów do usunięcia wad 

dawniej popełn ianych w budowie silnie, a t r adycyą zachowanych do 
obecnej chwi l i . W silnicaeh o potrójnem rozprężaniu i sprzężonych 
„ tandem" cylinder wysokiego ciśnienia dają obecnie z ty łu , aby uni­
knąć silnego rozgrzewania równoleżników i n ieprawidłowego roz­
szerzenia się korpusu silnicy od ciepła. A b y zabezpieczyć wiązanie 
lane cyl indrów o wysokiem i średniem ciśnieniu od wyginania się 
przy suwaniu tylnego cyl indra podczas pracy (ruch ten dochodzi do 
3 mm), fabryka w Gorlitz robi wiązanie śrubowo w górnej (otwartej) 
części wiążącego korpusu. Śruby u t rzymujące cylinder osadzone są 
na sworzniach, mogą się więc poddawać ruchom cylindra. Tłok cy­
lindrowy zaopatrują zwykle dwiema tylko sprężynami, a przestrzeń 
pomiędzy sprężyną a końcem t łoka robią możliwie długą, aby nie 
dopuścić bezpośredniego działania wchodowej przegrzanej pary na 
sprężynę. Zmianę tę stosują tylko do pary przegrzanej. Trzpienie 
t łokowe wychodzą na obiedwie strony cylindra i podparte są łoży­
skami chlodzonemi wodą przechodzącą pod spodem powierzchni 
tarcia. 

Miękkie pakunki w d ławnicach zostają zastąpione pochwami 
z żelaza lanego, jako ma te rya łu pokrywającego się po pewnym cza­
sie szkliwem, usuwającem tarcie. 

Podobne urządzenie syst. Schwabe'go składa się z szeregu do­
tartych do siebie pochew w kształcie świeczek, w k tó rych wydrąże­
niach znajdują się przecięte pierścienie, dopychane do trzona spręży­
nami spiralnemi 

Krzyżulce silnie wyrabiauych w fabryce w Gorlitz mają dolne 
suwaki połączone z głowicą za pomocą kulistego związania, aby się 
m o g ł y podczas pracy poddawać; oprócz tego końce suwaka zaopatrzo­
ne są we wgłębienia chwyta jące w końcach swego skoku smar 
i wprowadzające go przez otwory i k a n a ł y pomiędzy płaszczyzny 
robocze. Wogóle daje się zauważyć dążność do automatycznego 
smarowania części si lnicy i do odprowadzania zużytego oleju do 
filtrów za pomocą pompek 

Głowice panewek korbowych 
przy korbowodach, fabryka w Gorli tz ^ 
buduje z wycięciem na k l i n jaskółczy, 
umocowany śrubą (rys. 1), po której 
zluzowaniu k l in daje się wyjąć palca­
mi i panewki z łatwością usunąć. 
Otwory we wszystkich częściach po­
łączonych sworzniami są wyłożone R y s ł l 
pochwami stalowemi, dającemi się 
zmienić po zużyciu, aby nie powięk­
szać o tworów w częściach sk ładowych silnicy. 

W a ł j ' parozdzielcze przy cylindrach idących jeden za drugim 
dają z k i lku części, aby un iknąć zbytecznej roboty rozbierania dłu­
gich wałów przy naprawie. N a rurach przy skraplaczach zakładają 
krzyże, u ła twia jące rewizye klap. Cyl indry parowe leją o ile można 
bez nadlewów na krzyże, aby jeduostajnością ścian wywołać równo­
mierne rozszerzanie się od ciepła. Ciekawe jest urządzenie uszczelnia­
nia trzpieni zaworów parorozdzielezych za pomocą pochew z żelaza 
lanego, opatentowane przez Leutza. 

Zamiast pakunku wstawia się dotar tą do trzpienia 
pochwę żelazną laną na całą długość łoża pakunkowego 
(rys. 2), a na trzpieniu w odległości 30 mm jeden od dru­
giego, wtacza się kana ły 2 mm g łębokie i 2 mm szero­
kie, w środku łożyska wytacza się gniazdo a na zbiór 
smaru i wody, k tóra zresztą za pomocą rurki odprowa­
dzona jest do skraplacza. Jeże l iby para mogła się przedo­
s tać pomiędzy trzpieniem a ścianką pochwy, to napo­
tkawszy kanal iki na trzpieniach, będzie zmniejszać 
w nich swoje ciśnienie, tak, że w ostatnim kanale od gó­
ry będzie ciśnienie zredukowane do zera, wskutek cze- „ 
go przy tukiem uszczelnieniu parowanie jest wykluczone. * 'y s - *• 
Sposób ten stosują fabryki maszyn w Brnie i Zgorzelcu. 

Ze spraw bieżących uchwalono kupno „Epidiaskopu", przeno­
szącego przedmioty i rysunki na ekran, dla lepszej możności ilustro­
wania odczytów i uniknięcia roboty rysunków, k tó ra to praca często 
prelegentów od wypowiadania odczytów odstrasza. 

Q 
klin 

Wreszcie postanowiono wprowadzić na posiedzenia dział i n -
formacyi zawodowej i porad oraz dyskusyi nad różnemi spostrzeże­
niami z praktyki . K. 

Warszawska Sekcya Chemiczna. -V" posiedzeniu e d. :'l stycznia 
r. 4. inż. p. Rafał Korniłowicz wygłos i ł odczyt: 

0 mikroskopowem badaniu metali. 
Prelegent zaznacza, że badania mikroskopowe nie mogą zastą­

pić analizy chemicznej metalu, ani prób mechanicznych jego wytrzy­
małości. Badania te służą jedynie do uzupełnienia badań chemicznych 
i prób mechanicznych przy oznaczaniu war tośc i metalu. W e ź m y np. 
żelazo; zwyk ła analiza chemiczna podaje ogólną zawar tość węgla nie 
tylko chemicznie związanego ale i w stanie swobodnym, jednak nie 
jest w stanie wykazać takich związków jak ferryt, perlit, cementyt, 
ani uk ładu tycłiże w materyale. Zupełnie tak samo analiza mosiądzu 
poda stosunek zawartości miedzi i cynku, lecz nie wskazuje, o ile 
metale te znajdują się w postaci mieszaniny eutektycznej. 

W stopie mogą zachodzić kombinacye następujące: l ) Skrzep 
roztworu jednego metalu z drugiem: ołów z cyną, cynk z cyną. 
2) Skrzep roztworu jednego metalu z modyfikacyą allotropiczną i n ­
nego: ołów z bizmutem, cyna z miedzią. 3) Skrzep roztworu dwóch 
metali z ich modyfikacyami ałlotropicznemi: platyna ze srebrem, miedź 
ze złotem. 4) Skrzep skombinowanych roztworów z 3-ch poprzednich. 
5) Mieszanina mechaniczna skrzepu roztworów jednego metalu z i n ­
nymi: stop ołowiu z cynkiem składu ponad 1,2% ołowiu lub 1,6% 
cynku. (5) Mieszanina mechaniczna skrzepu roztworów jednego metalu 
z allotropiczną przemianą innego: cynk-bizmnt. 1) Mieszanina me­
chaniczna roztworów obu metali wzajem z ich allotropiczną przemianą. 

W powyższych wypadkach analiza chemiczna nie jest w moż­
ności oznaczenia wewnęt rznej budowy metalu, z którą w ścisłym 
związku pozostają jego własności fizyczne. 

Metalografia przedstawia zupełną analogię do petrografii, dla­
tego komisy a utworzona przez Iron and Steel Institute, składająca 
się z przedstawicieli angielskich, amerykańskich , francuskich, nie­
mieckich i austryackich, postanowiła wprowadzić do metalografii no­
menkla turę z petrografii. Motywowano zaś to postanowienie w na-
s tępujący sposób: Pormacya skalista składa się z cząstek zwanych 
minerałami. Stop metalu nie przedstawia również masy jednolitej, 
jest złożony z cząstek o różnym składzie chemicznym, które analo­
gicznie możnaby nazwać minera łami . P r z y formowaniu ska! podczas 
powolnego ostygania pows tawa ły krysz ta ły , k tó rych wielkość zależna 
by ła od czasu stygnięcia; przez raptowne ostudzenie pows tawa ła masa 
bezpostaciowa (amorficzna). Analogiczne zjawiska towarzyszą s tygn ię ­
ciu metalu. Wielkość krysz ta łów w stopie zależna jest również od 
czasu s tygnięcia stopu; własności zaś mechaniczne metalu pozostają 
w stosunku prostym do wielkości kryszta łów. Im krysz ta ły są większe, 
tem metal jest kruchszy. Metal roztopiony przedstawia masę jedno­
litą; podczas stygnięcia następuje rozdział sk ładników zależny od ich 
gęstości właśc iwej , jako też od stopnia topliwości. T u można postawić 
analogię pomiędzy s tygnięciem metalu a zamarzaniem rozczynu wo­
dnego soli kuchennej. Odpowiednio do zawartości soli w wodzie, przy 
obniżaniu się temperatury wydzielają się k rysz ta ły lodu lub soli przy 
oznaczonej temperaturze, pozostała zaś masa eutektyczna zamarznie 
raptownie przy temperaturze 22° C. 

Zupełnie analogicznie po ostygnięciu mieszanin}' roztopionej 
ołowiu, antymonu i miedzi, okaże się, że antymono-ołów został wci ­
śnię ty ku środkowi stopu (zjawisko likwaeyi). Jeżel i weźmiemy prze­
krój walca z surowca kowalnego, to przedstawi on 5 pierścieni, z k tó­
rych zewnęt rzny składa się z żelaza i krzemu, potem idzie pierścień 
z żelaza czystego, nas tępny składa się z żelaza i perlitu, potem z per­
l i tu i grafitu, nakoniec rdzeń składa się z cementytu, perlitu oraz 
grafitu. 

Badania powierzchni metalu by ły najpierw podjęte w r. 1808 
przez J . Widmanstaten'a, dyrektora fabryki porcelany w Wiedniu, 
w celu określenia budowy żelaza meteorycznego. Kawałk i żelaza 
tego wygładzone i wypolerowane poddawał działaniu kwasów, wsku­
tek czego o t r zymywa ł wzorzyste figury, znane pod nazwą figur W i d -
manstaten'a. Dr . Sorby zastosował badanie powierzchni do stali 
i surowca; w r. 1864 ogłosił swą pracę o mikroskopowej strukturze 
stali i surowca. Metoda ta nie znalazła naś ladowców i przez samego 
d-ra Sorby'ego została zarzucona. Dopiero w r. 1878 podjął j ą prof. 
Martens nanowo, ogłaszając swą pracę, opartą na l icznych bada­
niach: „O strukturze mikroskopowej żelaza i stali". Od tego czasu 
uczeni zaczęli się interesować tą sprawą: we Francy i Osmonde i Wert l i , 
w Ameryce J . Bayles, w A n g l i i Stead i Arnold zajęli się specyalnie 
badaniem mikroskopowem metali. I dr. Sorby podjął nanowo swe 
badania. Z polaków zajmował się tą kwes lyą prof. Rzeszotarski 
i w r. 1898 ogłosił swą pracę „O badaniu mikroskopowem żelaza, su­
rowca i stali". W y n i k i tych badati, rozrzucone po różnych czasopi­
smach, zebrane zosta ły przez II. Juptner'a, docenta Akademii Górni­
czej w Leoben i ogłoszone w dziele dwutomowem: „Grundziige der 
Siderologie" w r. 1900. 

Prelegent przechodzi nas tępnie do samego sposobu badania 
i zaznacza, że pierwotnie wygładzony metal badano za pomocą s i l ­
nej lupy. N a powierzchni wypolerowanego metalu, poddanego dzia­
łaniu p łynów wytrawia jących , j u ż golem okiem dają się zauważyć 
miejsca jaśniejsze i ciemniejsze, jasne i zabarwione, połyskujące 
i matowe. G d y b y ś m y przecięli nit w kierunku podłużnym i wyg ła ­
dziwszy poddali działaniu jodyny, otrzymamy w y r a ź n y wizerunek 
włókien metalu, b iegnących równolegle wzdłuż nita i rozgałęzionych 
przy nasadzie. Ciekawy widok przedstawia przecięcie np. żelaza wal­
cowanego z żelaza pakietowego. Uk ład włókien odpowiada zupełnie 
uk ładowi kawałków żelaza w pakiecie. 

Badanie okiem golem lub przy pomocy lupy nie daje dokła­
dnego pojęcia o budowie cząstek, ani o icli układzie. Dopiero przy 

') Por. Przegl. Techn. Nł 1 r. b., str. 16. 
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powiększeniu od 50 do 1000 razy i więcej nabiera więcej jasności . 
P rzy tak si lnych powiększeniach obserwacya będzie możliwa, jeżeli 
próbki są idealnie g ładkie . 

P róbk i wymaga ją specyalnego przygotowania, k tóre można 
podzielić na: obcinanie, wygładzanie , polerowanie i wytrawianie za 
pomocą kwasów. 

P róbk i odcina się za pomocą piłki ręcznej, przy twardych me­
talach odłupuje się za pomocą mło tka . Stał hartowana odpi łowywa 
się za pomocą krążka szmerglowego. Gładzi się za pomocą pi lnika 
oraz kupnego papieru szmerglowego. 

Płaszczyzna próbek powinna mieć około 1 cm, bo większe 
płaszczyzny przedstawiają duże t rudności przy szlifowaniu. Próbki 
niektórzy (Sorby, Martens, Arnold) biorą 1—2,5 mm wysokie. Nakle­
jają je za pomocą balsamu kanadyjskiego lub masy, składającej się 
z równycl i części kauczuku i wosku. Inni zaś (Osmonde, Rzeszotar-
ski) biorą próbki o wysokości 2—3 cm, g d y ż użycie takich próbek 
jest łatwiejsze. 

Powierzchnia oszlifowanej próbki musi być zupełnie równa, 
co przedstawia dosyć t rudnośc i wobec małych jej wymiarów. To też 
dla wygody osadzają próbkę w kawa łku drzewa, w celu zwiększenia 
płaszczyzny. 

Szlifowanie można uskutecznić sposobem ręcznym lub maszy­
nowym. Sposobem ręcznym osiąga się lepsze rezultaty. Do szlifo­
wania służy papier szmerglowy, poczynając od Na 3 do 000, potem 
przecłiodzi się do papieru szmerglowego własne j fabrykaeyi. T u pre­
legent opisał sposób robienia szmerglu. 

Obecnie są w użyciu maszynki nożne do przyspieszenia szl i ­
fowania, nie dają jednak dobrych rezultatów; to też posługują się 
niemi tylko w celu ostatecznego wypolerowania. 

Jako środek polerujący wprowadzi ł Osmonde tlenek gl inu. 
U ż y w a n y jest także tlenek żelaza, lecz daje powolne w y n i k i . Nas tęp­
nie prelegent opisuje polerowanie na maszynie. 

Widok właściwej budowy metalu wywołuje się za pomocą wy­
trawiania. Służą w tym celu: kwas saletrzany rozcieńczony, kwas 
solny, kwas pikrynowy. Osmonde stosuje jako środek wyt rawia jący 
roztwór, składający się z 1 l wody, 200 g jodu krystalicznego i 200 (/ 
jodku potasu. Prelegent opisuje całą manipulacyę wytrawiania. Czas 
wytrawiania zależy od twardości metalu. Jeżel i p róbki mają służyć 
do analizy mikro-chemicznej, wytrawianie należy dłużej przeciągnąć, 
przy pewnej wprawie możemy miejsca miękkie w y t r a w i ć do g łębo­
kości 3 cm. Pozosta łe wypukłośc i należy spiłować, a otrzymane opiłki 
służą do analizy chemicznej. Sposób ten wprowadzony był w użycie 
przez Behrens'a. Osmonde stosuje polerowanie z wytrawianiem; 
w tym celu pergamin nac iągnię ty na taflę ebonitową zwilża się wodą 
amoniakalną 3% i na niej poleruje. Inny p łyn wy t r awia j ący otrzy­
muje Osmonde, nalewając zimną wodą korzenie lukrecyi. P ł y n ten 
s łużyć może tylko na tydzień. Osmonde przy pomocy tej metody 
odkry ł sorbit i troostite w stali hartowanej. Możemy również wy­
wołać rysunek na powierzchni wypolerowanej za pomocą zabarwie­
nia tejże przez nagrzewanie; sposób ten stosuje Stead. W y t r a ­
wianie kwasem ma tę niedobrą stronę, że powierzchnia zostaje 
chropowatą . 

Nas tępnie prelegent opisuje budowę mikroskopów do badania 
metali, k tóre różnią się od z w y k ł y c h mikroskopów sposobem oświe­
tlenia. Ponieważ mamy do czynienia z przedmiotem nieprzezroczy­
stym, przeto świat ło powinno się od niego odbijać; w tym celu zbudowa­
no k i l k a rodzajów „i l luminatów", k tóre prelegent opisuje szczegółowo. 

W dalszym ciągu prelegent mówi o badaniach żelaza. Części 
sk ładowe żelaza są: 1) pęcherze, 2) żużle, 3) grafit, 4) ferryt, 5) ce­
mentyt, 6) martensyt, 7) austenit, 8) perlit, 9) sorbit, 10) troostite. 

GrafU: ciemne płatki , k tóre w przecięciu dają l inie krzywe; 
nieraz przy szlifowaniu wypadają; rzadko w postaci ziarnek. 

Ferrytem nazwano żelazo w stanie wolnym; spotyka się w że­
lazie zlewnem i miękkiej stali; ze zwiększeniem ilości węgla zmniej­

sza się jego ilość. Fer ry t jest częścią g łówną perlitu, stanowi 2/s jego 
składu. W małej ilości znajduje się w surowcu szaiym, w kształcie 
siatki. Pod wp ływem jodu k rysz ta ły ferrytu tracą swój blask, nie 
ulegają działaniu kwasu azotowego. Ferryt stanowi największą część 
żelaza i stali. Przez kucie ferryt rozprasza się po całej masie, a przez 
walcowanie wyciąga się w kszta ł t d ługich włókien. 

. Cementyt jest to najtwardsza część stali; na jwyraźn ie j w y s t ę ­
puje w stali cementowanej i s tąd nazwę otrzymał . Wys tępu je w po­
staci drobnych żyłek długich, prostych lub siatki wielokątnej . Ce­
mentyt był zbadany przez d-ra Muller 'a i anglika P ryd . Abel 'a , k tó ­
rzy oznaczyli sk ład jego: 93,33% żelaza i 6,67% węgla. Rozpuszcza się 
w kwasie siarczanym, pod działaniem jodu nie traci połysku. Przy 
polerowaniu czerwienią angielską występuje en relief. Jest częścią 
składową perlitu. 

Perlit, masa cutektyczua ferrytu i cementytu; znajduje się 
w stali, ochłodzonej powoli po silnem rozgrzaniu; spotyka się w po­
staci ziarn lub żyłek. W e d ł u g Hove'go perlit nie znajduje się w me­
talu zawierającym więcej aniżeli 0,07,% węgla . W e d ł u g Arnold 'a przy 
zawartości węgla 

G = 0,l% • 0,3% 0,5% 0,8 1% 
Ferryt 88% 63% 38% 0% 0% 
Perl i t 12% 37% 62% 100% 97% 

WTedług Sorby'ego surowiec biały zawiera 2/:; perlitu i ili cementytu. 
Jeżel i stal by ła nagrzewana w wysokiej temperaturze, to perlit w y ­
dziela z siebie ferryt lub cementyt. Perl i t ma skłonność do rozkła­
dania się na grafit i ferryt. Pod w p ł y w e m jodu otrzymuje czaime 
zabarwienie. Ży łk i perlitu są zmiennej twardości , zależnie od prze­
wagi ferrytu lub cementytu. 

Martensyt, substancya nadzwyczaj twarda; spotyka się w stali 
zahartowanej; występuje w postaci rozgałęzionych l i n i i prostych, 
tworzących t ró jką ty . Pod wp ływem jodu zabarwia się na kolor żółtym, 
brunatny, lub nawet czarny. Prawdopodobnie ferryt i cementyt łączą 
się -z sobą przy wysokiej temp. i tworzą martensyt. Martensyt można 
o t rzymać przez raptowne oziębienie małych próbek. W stali przy 0,5'^ 
węgla występuje w postaci żyłek. Zawar tość węgla w martensycie 
waha się w granicach od 0,12 do 0,89,%. Charpy nazywa martensyt 
przy 0,89% hardenitem. 

Sorbit forma przejściowa pomiędzy cementytem, martensytem 
i perlitem. W z ó r chemiczny Fe,jCs. Można go uważać za perlit w postaci 
rozproszonej. Otrzymuje się przy powolnem ochładzaniu np. na po­
wietrzu lub w ołowiu. Jod lub wyciąg lukrecyi zabarwiają go na 
brunatno. 

Austenit, tak nazwa ł Osmonde minera ł wytwarza jący się w stali 
0 znacznej zawartości węgla, nagrzanej do wysokiej temperatury 
1 raptownie ochłodzonej . Jest miększy od martensytu. Wydzie l ić go 
można polerując stal na pergaminie, zwilżonym wywarem korzeni 
lukrecyi lub saletrzanem amoniakalnym. Austenit pozostaje wtedy 
bia łym, martensyt zabarwia się na brunatno. Przy zwiększaniu się 
zawar tośc i węgla do 1,6%, ilość austenitu również wzrasta, nie prze­
wyższa jednak ilości martensytu. 

Troostite, forma przejściowa pomiędzy martensytem i perlitem. 
Ujawnia się w stali częściowo odhartowanej. Perl i t wytworzony 
z martensytu posiada cząstki troostitu. W e d ł u g Osmonde'a znajduje 
się w stali o różnej zawartości węgla. Jest miększy, bardziej podle­
gający wp ływowi kwasów niż martensyt. W y k r y ć go można pole­
rując stal na pergaminie, napojonym wywarem lukrecyi. 

Metalografia jest dotychczas nauką opisową. Jest w stanie 
oznaczyć zaledwie rodzaj, kształ t , wymiary, stosunek, oraz uk ład 
wzajemny różnych części sk ładowych. Ma zaś przed sobą dwa zada­
nia: 1) Zbadanie, jakie zmiany zachodzą w metalu pod w p ł y w e m 
3-ch czynników: temperatury, czasu, oraz ciśnienia. 2) Oznaczenie 
stosunku pomiędzy budową wewnęt rzną metali i ich własnościami. 

Edw. Wawr. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Zależność między ilością opadów atmosferyczną, a wydaj­

nością źródeł. Zależność ta jest wynik iem wielu czynników i wa­
runków, które określić, ani uchwycić się nie dadzą; w niektórych 
ty lko poszczególnych wypadkach zależność powyższą udaje się od­
naleźć. Jeden z takich w y p a d k ó w zaszedł przy obserwowaniu grupy 
źródlanej pod górą „Kohlfi irst" (pod Szafuzą). Pod względem geolo­
gicznym góra ta jest dobrze zbadana. W ciągu siedmiu lat raz na 
miesiąc mierzono ilości opadów i wydajność źródeł i otrzymane ilości 
p o r ó w n y w a n o na wykresach, wskazujących ilości opadów deszczowych 
i ilości wody w źródłach. Z takich zestawień zauważono, że krzywe 
wykresów opadów i wyda jnośc i źródeł spadają i podnoszą się jednak 
kowo, przesunięte są jednak względem siebie o role jeden. P o n i e w a ż 
ta różnica w czasie pozostawała bez zmiany, więc prędkość wody 
w gruncie należało przyjąć j ednakową i równą około 3 m na dobę 
(odległość 1190 m). Średnia wydajność źródeł r ówna się stale 42% 
opadów. 

Wogóle otrzymujemy, że wydajność źródła jest proporeyonalna 
do wielkości odnośnej powierzchni i do ilości opadów atmosferycznych, 
k tóre wsiąkły w ziemię przez ubiegły okres; wielkość okresu tego 
jest jiroporcyonalna do długości drogi potoku podziemnego i odwrot­
nie proporeyonalna do prędkości wody gruntowej. Prędkość wody 
gruntowej otrzymano w bardzo drobnym piasku, glinie mamutowej 
(loss), molasie 0,1 — 0,3 m na dobę; w grubszym piasku, n a p ł y w a c h 

lodowcowych i rzecznych - 0,5 — 4 m; w żwirze, w górskich rumo­
wiskach — 5 — 100 m; w szczelinach molasy, j u r y i t. p. do 2000 m. 
Badania wykaza ły , co zresztą jest dawno znaną rzeczą, że tylko tam 
mogą być ilościowo (również jakościowo) dobre źródła, gdzie woda 
p rzep ływa przez większe warstwy o charakterze piaszczystym. 

(Schw. Bztg . r. z., str. 157). Irn. 

Nowy niateryał do uszczelniania r u r kamionkowy cli . W skład 
tego ma te rya łu wchodzi piasek i siarka zmieszane w stosunku 1:1; 
aby tę mieszaninę użyć, należy ją uprzednio roztopić przy 110° C. 
i roztopioną masą mufy zalewać. Piasek powinien być miałki , dobrze 
przesiany; ziarnka — nie większe niż 0,135 mm. 

P r ó b y wykazały , że nia teryał ten po zastygnięciu miał w y ­
t rzymałość na zerwanie 47 kg/cm-; sama siarka daje tylko 7 kg/cm-. 
Zalane tą mieszaniną połączenie rur jest na wodę szczelne; na działa­
nie ścieków kana łowych oporne. Połączenie na s ia rkę ma t ę niedogo­
dność w porównaniu z połączeniem na asfalt, że jest zaszty wne. Dogo-
dnem zaś i do zalecenia jest w warunkach, gdzie temperatura, w której 
rury kamionkowe mają pozostawać, jest wysoka; asfalt przy tempe­
raturze 2 0 - 2 5 ° C. j u ż jest miękki i w odpowiednich warunkach może 
wypłynąć , tymczasem siarka mięknie dopiero przy temperaturze oko­
ło 100° O 

(Ges.-Ing. }d 32 r. z). Ira. 
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E L E K T R O T E C H N I K A . 

Zasadnicze pojęcia i teorye współczesnej nauki o elektromagnetyzmie. 
Podał M. Pożaryski, inż., w Warszawie. 

Nauka o elektromagnetyzmie zna laz ła w ciągu ostatnich 
lat dwudziesta nie ty lko szerokie zastosowanie praktyczne, 
ale s ta ła się zarazem podwa l iną dla ca łoksz ta ł tu pojęć fizyki 
ogólnej i chemii. Sądzę zatem, że będzie na czasie dać czy­
te lnikowi kró tk i i możl iwie popularny szkic, obejmując} ' 
współczesne pojęcia nauki o elektromagnetyzmie i najnowsze 
pos tępy , jakie uczyni ło i ch zastosowanie w fizyce teoretycznej. 
Przedewszystkiem z w r ó ć m y się do pojęć zasadniczych. 

/. Masa elektryczna i magnetyczna. Teorya e lekt ryczności 
i magnetyzmu zaczyna się od oznaczenia tak zwanych mas 
elektrycznych i magnetycznych; masa elektryczna bywa do­
datnia lub ujemna, magnetyczna p ó ł n o c n a lub po łudn iowa . 

Pojęcie tych mas p o w s t a ł o przez ana log ię zjawisk przy­
c iągania powszechnego z p rzyc i ągan iem elektrycznem i ma-
gnetycznem, dla k t ó r y c h istnieje nawet jednakowe pra\vo 

okreś lone wzorem: /' == k Wij . TO., 

D l a wyjaśn ien ia zaś zjawiska odpychania elektrycznego 
i magnetycznego, utworzono pojęcie d w ó c h mas różnego ga­
tunku: dodatniej i ujemnej masy elektrycznej, północnej (do­
datniej) i po łudn iowej (ujemnej), masy magnetycznej. P o ­
dobnież j ak masa materyalna, masy elektryczne i magnety­
czne są niezniszczalne i nie mogą być stworzone. W cia łach 
zna jdujących się w stanie normalnym obie różno imienne ma­
sy znajdują się zawsze w jednakowej ilości, nie wyróżn i cowa-
ne i przez to niczem nie zdradzają swojej obecności . P r z y 
namagnesowywaniu lub elektryzowaniu masy różno imienne 
rozdzielają się. 

Ze wzg lędu na źródło r o z w a ż a n y c h pojęć, masy elek" 
tryczne i magnetyczne są nieodłączne od masy materyalnej, 
a więc, właśc iwie mówiąc , r o z w a ż a m y je jako wielkości cha­
rakterystyczne dla elektrycznego lub magnetycznego stanu 
materyi . 

Magnetyczne i elektryczne własnośc i ciał, są do siebie 
podobne pod wzg lędem mechanicznego oddz i a ływan ia na 
odległość . Ciała jednoznacznie naelektryzowane odpycha ją 
się tak samo, jak jednakowe bieguny m a g n e s ó w , ciała zaś 
różnoznaczn ie naelektryzowane przyciągają się tak samo jak 
różno imienne bieguny m a g n e s ó w . 

Poza tern podob ieńs twem istnieje zasadnicza różnica: 
chociaż przy elektryzacyi zawsze powstaje e lek t ryczność uje­
mna i dodatnia w jednakowej ilości, k a ż d e ciało wzię te od­
dzielnie może się jednak zna jdować w stanie elektrycznym 
dodatnim lub ujemnym; magnetyczny zaś stan ciała przeja­
wia się w tern, że zawszejedna część jego jest w stanie nama­
gnesowania pó łnocnego , a druga p o ł u d n i o w e g o ; s łowem, 
używa jąc pojęcia masy, powiemy, że ciało może pos iadać 
e lek t ryczność u jemną lub dodatn ią , masy zaś magnetyczne 
posiadają zawsze obie. 

Zaznaczmy jeszcze, że m o ż n a b y u n i k n ą ć pojęcia po­
d w ó j n y c h mas elektrycznych i magnetycznych, wyjaśn ia jąc 
rozmaite stany elektryczne i magnetyczne przez nadmiar lub 
brak masy elektrycznej lub magnetycznej; p r ó b o w a n o to 
uczyn ić dla zjawisk elektrycznych, lecz przy szczegółowem 
r o z w a ż a n i u przedmiotu wypada w t y m razie s t w o r z y ć hypo-
tezę sił, dz ia ła jących między masą e lek t ryczną i materyalna, 
co w znacznym stopniu zaciemnia wyobrażen ia o zjawiskach, 
nie zmienia jąc istoty rzeczy. 

Wobec tego w całej teoryi elektromagnetyzmu będz iemy 
nadal miel i do czynienia z dwoma rodzajami mas elektrycz­
nych i magnetycznych. 

') / '—s i ł a , »i, i IH^ — masy, r — odległość jednej 
giej, k — wielkość stała. 

masy od dru-

Energ ie tyka zjawisk elektromagnetycznych przedstawia 
się p rzy stosowaniu pojęcia mas elektrycznych i magnetycz­
nych jako przejście rozmaitych innych rodza jów energii 
w stan energii potencyalnej elektrycznej lub magnetycznej, 
k t ó r e są poję te zupe łn ie analogicznie do potencyalnej energii 
mechanicznej, np. kamienia umieszczonego tak, że może spaść 
n iże j . W ten sposób pojmujemy elektryzowanie i nama-
gnesowywanie ciał; znikanie zaś własności elektrycznych 
i magnetycznych rozumiemy, jako przejście potencyalnej 
energii elektrycznej lub magnetycznej w inną p o s t a ć 

Miejscem, gdzie t k w i energia elektryczna lub magne­
tyczna, jest oczywiście ciało naelektryzowane lub namagne­
sowane; podobnie jak potencyalna energia mechaniczna ka­
mienia znajduje się właśn ie w t y m kamienia . 

//. Pole elektryczne i magnetyczne. Poza r o z w a ż a n e m i 
pojęc iami elektrycznych i magnetycznych mas nauka o elek­
tromagnetyzmie pos ługuje się obecnie pojęciami pul elek­
t rycznych i magnetycznych. Polem nazywamy przes t r zeń 
naoko ło masy elektrycznej lub magnetycznej. Cechą zna­
mienną pola jest jego na tężen ie , poję te jako stosunek 
si ły do masy, na j a k ą t a si ła w danem miejscu pola 
dzia ła . Inaczej mówiąc , na tężen ie jest to siła, z j a k ą polo 
działa na j e d n o s t k ę masy elektrycznej lub magnetycznej, 
umieszczonej w danem miejscu pola. Na tężen ie pola, pocho­
dząc od siły, ma również jak ona oznaczoną wie lkość i kieru­
nek w przestrzeni. 

Mówiąc o pojęciu mas, zwróc i ł em u w a g ę na to, że na­
leży je rozumieć jako wielkości wyraża jące pewien stan ma­
teryi ; podobn ież i na t ężen ie pola magnetycznego lub elek­
trycznego pojmujemy jako wielkości znamionu jące stan ete­
ru wszechświa towego , oś rodka urojonego, k tó r ego nie spo­
strzegamy bezpośrednio zmys ł ami . 

Powstanie i rozwinięc ie idei ściśle poję tego pola elek­
trycznego i magnetycznego, zawdz ięczamy angielskim uczo­
nym F A R A D A Y ' O W I i M A X W E L L ' O W I . M A X W E L L da ł szatę 
m a t e m a t y c z n ą tym ideom, k tó re F A R A D A Y pierwszy wyraźn ie 
poda ł , wychodząc z założenia, że dobrze uzmys łowić m o ż e m y 
sobie zjawiska elektromagnetyczne dopiero wtedy, gdy wy­
tworzymy sobie pojęcie o tern, j a k ą drogą przenoszą się dzia­
ł an i a od jednego cia ła do drugiego na odległość . 

Opiera jąc się na w y o b r a ż e n i u zmian w eterze, mamy 
w nauce o elektromagnetyzmie do czynienia z trzema zasa­
dn iczymi rodzajami tak zwanych pól: pole elektryczne jest to 
p rzes t r zeń w y p e ł n i o n a eterem w tak im stanie, że spostrze­
gamy w tej przestrzeni si ły elektryczne; pole magnetyczne 
jest to przestrzeli w y p e ł n i o n a eterem, k tó r ego stan n i ezwyk ły 
przejawia się w dz ia łan iu sił magnetycznych, wreszcie gdy 
w tej samej przestrzeni działają siły elektryczne i magnetycz­
ne jednocześnie , mamy pole elektromagnetyczne. 

Z w r ó ć m y teraz u w a g ę na n iek tó re zasadnicze ceelty 
tych pól . Pole elektryczne spostrzegamy w obecności ciał 
naelektryzowanych. P o n i e w a ż nie m o ż e m y o t r z y m a ć ł a d u n k u 
dodatniego nie tworząc jednocześnie równe j wielkości ł a d u n ­
k u ujemnego, więc mamy zawsze cia ła dodatnio i ujemnie 
naelektryzowane. Masa elektryczna dodatnia odpycha się od 
ciał dodatnio naelektryzowanych, a pon ieważ za kierunek na­
tężenia pola u w a ż a m y ten, w k t ó r y m działa siła na m a s ę do­
datnią , więc w k a ż d e m polu elektrycznem mamy na tężen ia 
skierowane od ciał naelektryzowanych dodatnio do ciał na-
elekt iyzowanych ujemnie. Zgodnie z F A R A D A Y ' E M , dla uzmy­
słowienia wzorów matematycznych, do tyczących pola elek­
trycznego, w y o b r a ż a m y sobie szereg jednostkowych rurek (l i­
nii) sił e lektrycznych idących w kie runku na tężen ia od jedne­
go ciała do drugiego; gęs tość tych rurek ma wyobrażać na tęże­
nie pola w danem miejscu. Teorya wykazuje na zasadzie 
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własności pola elektrycznego, że w wiązce tyc l i rurek działają 
dwojakiego rodzaju siły: jedne ściągają ru rk i , drugie je roz­
pychają; te własnośc i rurek w polu wyjaśnia ją w sposób 
prosty p rzyc iągan ia i odpychania elektryczne. 

N a rys. 1 przedstawione są r u r k i wokoło d w ó c h ciał 
różnoznacznie naelektryzowanych. Jeże l i ciała mogą swobo­
dnie poruszać się, to oczywiście zbliżają się pod w p ł y w e m 
dążących do sk rócen ia się rurek. 

N a rys. 2 pokazane są r u r k i sił woko ło dwóch ciał na-
e lekt iyzowanych jednoznacznie. Wobec tego, że is tnieją si ły 
rozpycha jące ru rk i , przez co one s tarają się możl iwie oddal ić 
od siebie, c ia ła naelektryzowane na rysunku drugim będą się 
oczywiście od siebie odda la ły . Można jeszcze wyjaśn ić odda­
lanie się ciał jednoznacznie naelektryzowanych przez to, że 
ru rk i sił widoczne na rysunku idą na lewo i na prawo do ciał 
odwrotnie naelektryzowanych i nie widocznych na rysunku; 
skraca jąc się, r u r k i oczywiście rozsuną ciała jednoznacznie 
naelektryzowane, k tó re widz imy na rysunku. 

Te siły ściągające i rozpycha jące rurk i uwarunkowu ją 
t akże ich pos tać . R y s . 1 i 2 właśnie wyobraża ją t ę pos t ać 

Rys. 1. 

w wypadku, gdy ciała są unieruchomione i r u r k i w y g i ę ł y się 
tak, że dz ia łan ie sił r ozpycha j ących i śc iągających wzajemnie 
się r ó w n o w a ż y . 

Pole magnetyczne mamy wokoło jednego lub k i l k u ma­
g n e s ó w i w y o b r a ż a m y sobie również r u r k i sił magnetycznych 
przechodzące w polu, ale r u r k i te u w a ż a m y nie jako wiązki 
idące od bieguna do bieguna, lecz jako nieprzerwane pierście­
nie, k tó re w części p rzechodzą w e w n ą t r z m a g n e s ó w , w części 
zaś na zewnąt rz . W e w n ą t r z m a g n e s ó w ru rk i tworzą ścisłe 
pęczki , z ewną t r z zaś uk łada ją się znacznie luźnie j . N a rys. 3 
widz imy dwa magnesy i r u r k i sił magnetycznych, k tó re two­
rzą szereg p ierśc ieni . 

A więc zasadniczą różnicą pomiędzy ru rkami sił elek­
t rycznych i magnetycznych jest ta, że r u r k i elektryczne nie 

w istnieniu jednoczesnem sił elektrycznych i magnetycz­
nych . 

W o k o ł o p r ą d u elektrycznego spostrzegamy pole elektro-
magnetyczne, a więc w eterze o tacza jącym są ru rk i sił elek­
t rycznych i ru rk i sił magnetycznych. W najprostszym wy­
padku, gdy przewodnik ma znikomo m a ł y opór ohmiczny, 
ru rk i sił magnetycznych i e lektrycznych w każdej p łaszczy­
źnie p ros topadłe j do przewodnika będą m i a ł y pos tać wyobra­
żoną na rys. 4 . R u r k i sił elektrycznych są to l inie proste, 
p ros topad łe do powierzchni przewodnika, rurki zaś magne­
tyczne tworzą koła wspó ł ś rodkowe , k tórych w s p ó l n y ś rodek 
znajduje się na osi przewodnika. Odpowiednie k ierunki p r ą d u 
i na t ężeń obu pól wskazane są na rysunku. Jeżel i przewodnik 
ma pewien opór ohmiczny, to ru rk i magnetyczne pozos taną 

Rys. 3. 

i w tym wypadku kołami wspó ł ś rodkowemi , ru rk i zaś elek­
tryczne wykrzywią się i w e w n ą t r z przewodnika będą prze­
b iegać równoleg le do osi. 

W z g l ę d e m siebie r u r k i sił elektrycznych i magnetycz­
nych doko ła przewodnika z p r ądem są zawsze p r o s t o p a d ł e . 

Energ ie tyka zjawisk elektromagnetycznych przedstawia 
się zupełn ie w innej postaci przy użyc iu pojęcia pola elek­
trycznego, magnetycznego i elektromagnetycznego. Zas t ępu ­
jąc w matematycznych wyrazach energii ciał naelektryzowa-
n37ch i m a g n e s ó w , wielkości s łużące do wyrażen i a zwykłe j 

Rys. 2. Rys. 4. 

tworzą pierśc ieni z a m k n i ę t y c h , lecz b iegną od jednego na- energii poteneyaluej przez wielkości znamionu jące pole, do-
elektryzowanego cia ła do drugiego, ru rk i zaś magnetyczne : chodzimy do pewnej całki okreś lone j , k t ó r a daje nam ilość od-
zawsze tworzą pierścienie . R ó ż n i c a ta w y p ł y w a oczywiście J nośnej energii. P o n i e w a ż ca łka ma o b e j m o w a ć całą p rzes t r zeń 
z tego, że is tnieją ciała , pos iadające j e d n ą ty lko masę elek- | pola, można więc przypuśc ić , że energia znajduje się wszędzie 
t r yczną doda tn ią lub ujemną, gdy natomiast ciało namagne- I w polu, m o ż n a t akże na zasadzie wzoru pod całką przyjąć , że 
sowano posiada zawsze j ednocześn ie za równo magnetyzm ; w każdej jednostce objętości pola znajduje się ilość energii 
p ó ł n o c n y jak i p o ł u d n i o w y . elektrycznej w y r a ż o n a wzorem: 

Poza różnicą w s p o m n i a n ą r u r k i magnetyczne mają po- I ja _ £_-
dobne własnośc i jak i elektryczne: działają w nich siły ściąga- j 8rc ' 
jące i rozpycha jące . gdzie F oznacza na tężen ie pola w danem miejscu, s — stałą 

Obecność pola elektromagnetycznego przejawia się | d ie lektryczną, a TC = 3,14 . . . 
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P o d o b n i e ż ilość energii magnetycznej w jednostce obję­
tości wyraża się przez wzór: 

8 * ' 

gdzie II oznacza na tężen ie pola magnetycznego w danem 
miejscu, u .—przen ik l iwość magne tyczną . 

W polu elektromagnetycznem cała ilość energii w je­
dnostce objętości wyraz i się przez 

S% + " 8 * " 

N a zasadzie takiego pojmowania energietycznej strony 
zjawisk elektromagnetycznych, będz iemy u w a ż a ć elektryza-
cyę ciał jako przejście pewnej postaci energii w energ ię pola 
elektrycznego, w y ł a d o w a n i e zaś—jako przejście tej energii 
w inną pos tać . Energ ia ciała naelektryzowanego znajduje się 
więc nie w samem ciele, lecz w otaczającej go nieograniczonej 
przestrzeni, pon ieważ wszędzie jest pole elektryczne. Należy 
jednak zauważyć , że na tężen ie pola zmienia się w stosunku 
odwrotnym do kwadratu odległości danego miejsca od ciała 
naelektryzowanego; wobec tego ilość energii w jednostce 
objętości pola zmienia się odwrotnie do czwartej po tęg i odle­
głości , a więc praktycznie prawie cała ilość energii znajduje 
się w pobliżu c iała naelektryzowanego. 

W polu magnetycznem t k w i również zapas energii; gdy 
ono powstaje, nie zawsze zjawiają się w y r a ź n e masy magne­
tyczne, t. j . nie zawsze może być mowa o namagnesowywaniu 
j ak i egoś ciała (pole bowiem magnetyczne powstaje nie tylko 
naokoło magnesów, lecz i naokoło przewodnika z p r ą d e m elek­
trycznym); ale zawsze znika pozornie pewna pos tać energii, 
a właściwie przyjmuje pos tać energii pola magnetycznego. 
Odwrotnie, gdy pole magnetyczne znika, otrzymujemy zawsze 
odpowiednią ilość energii w innej postaci. 

Pole złożone elektromagnetyczne, powsta jąc i znikając, 
oczywiście również poch łan ia i wydziela energ ię w jak ie j ś 
innej formie. Poza tern energia, t kwiąca w polu elektroma­
gnetycznem, posiada jeszcze jedną n iezwykłą własność . N a za­
sadzie rozs t r zą sań teoretycznj^ch prof. P O Y N T I N O ' A , rozważa­
j ąc matematycznie przyrost energii w pewnej ograniczonej 
przestrzeni pola elektromagnetycznego w ciągu jednostki cza­
su, dochodzimy do całki okreś lonej , obejmującej powierzch­
nię ograniczającą wyżej w s p o m n i a n ą p rzes t rzeń pola. W e ­
d ł u g postaci wyrazu pod całką można przyjąć , że ilość energii 
dopływające j przez j e d n o s t k ę powierzchni w jednostce czasu 
jest proporcyonalna do na tężeń pola magnetycznego i elek­
trycznego i do sinusa kąta , k t ó r y tworzą k ie runki na t ężeń 
magnetycznego i elektrycznego, ruch zaś energii odbywa się 
prostopadle do obu na t ężeń i kierunek jego jest taki , że na­
tężenie pola magnetycznego, na tężenie pola elektrycznego 
i ruch energii są skierowane odpowiednio wzd łuż trzech pal­

ców prawej ręki : palca wskazującego, dużego i ś redniego, 
k t ó r y to ostatni ustawia się prostopadle do dwóch po­
przednich. P o n i e w a ż ca łka daje ty lko ca łkowi tą zmianą ilości 
energii w e w n ą t r z danej ograniczonej przestrzeni, więc nie 
można stanowczo sądzić o tern ile energii weszło, a ile wyszło 
z tej przestrzeni, powyższe zatem oznaczenie energii przecho­
dzącej przez j e d n o s t k ę powierzchni, jest ty lko hypotezą, 
dosyć jednak zgodną z rozmaitemi zjawiskami elektroma­
gnetyzmu. 

Opierając się na powyższe j hypotezie, zgodnie z teore-
tycznemi wyobrażen i ami o polu elektromagnetycznem, m o ż n a 
przyjąć, że w polu nawet niezmiennem w czasie odbywa się 
ruch energii, nie skupia się wprawdzie ona nigdzie, t. j . i le 
energii w daną objętość pola wejdzie, tyle i wyjdzie, ale ener­
gia ciągle wędruje w kierunku p r o s t o p a d ł y m do obu u k ł a d ó w 
rurek magnetycznych i elektrycznych. A b y ten ruch energii 
nas tąpi ł , n iezbędna jest obecność obu na tężeń , elektrycz­
nego i magnetycznego, a poza tern, ką t k t ó r y tworzą ich kie­
runk i powinien być różny od 0 ° i 1 8 0 " (czyli sinus tego ką ta 
musi być różny od zera). 

W y o b r a ź m y sobie n a p r z y k ł a d d y n a m o m a s z y n ę połączo­
ną z motorem przewodnikami o nieznacznym oporze. B u r k i sił 
elektrycznych i magnetycznych w z d ł u ż k a ż d e g o z przewodni­
k ó w mieć będą pos tać wskazaną na rysunku 4 - y m , kierunek 
ruchu energii jest p r o s t o p a d ł y do obu ukła.dów rurek, a więc 
równo leg ły do p rzewodn ików; S tąd wynika , że energia z dyna-
momaszyny, t. j . z generatora, wędru je do motoru przez izolator 
otaczający przewodniki . N a dowód zgodności takiego pojmowa­
nia rozważanego zjawiska, z innemi zjawiskami, p rzy toczy ł 
prof. G . F E U R A I U S bardzo prosty, a zarazem p rzekonywa jący 
p r z y k ł a d w swoich w y k ł a d a c h naukowych podstaw elektro­
techniki l ) . W y o b r a ź m y sobie, że dynamomaszyna jest umiesz­
czona w szczelnie zamknię te j skrzyni metalowej o śc iankach 
dosyć grubych. C z y m o g l i b y ś m y na zewną t rz sk rzyn i skorzy­
s tać z p r ą d u wytworzonego przez tak i generator? Oczywiście , 
że nie, bo napięcie , k tó re jeżel i da łoby się wytworzj^ć między 
dwoma punktami powierzchni skrzyni , by łoby bardzo nieznacz­
ne (wobec nieznacznego oporu elektrycznego grubych ścian 
metalowych skrzyni). A b y o t r z y m a ć energ ię na zewnąt rz skrzy­
ni , mus ie l ibyśmy p r z e p r o w a d z i ć j u z e z jej śc ianki przewodniki , 
czy l i zrobić otwory w śc iankach skrzyni i izolować przewodni­
k i przy przejściu przez te otwory; s łowem, i s to tną częścią urzą­
dzenia, umożl iwiającą przenoszenie energii na zewną t rz skrzy­
n i , b y ł a b y izo lac ja w otworach, k t ó r a g r a ł a b y rolę okien dla 
wyjśc ia energii elektromagnetycznej ze skrzyni . W i d z i m y za­
tem, że przy takiem pojmowaniu rzeczy energia elektryczna 
wędru je nie, jak potocznie się przyjmuje, wewną t r z przewodni­
k ó w , lecz przez izolator otaczający przewodniki . (C. d. n.). 

') Galileo Perraris. Wissensehaitliche Grundlagen der Elek­
trotechnik. 

Nowe przepisy dla instalacyi elektrycznych w Państwie Rosyjskieni. 
Poda ł li. Szapiro, inż. w Warszawie. 

Jeszcze na począ tku r. 1 8 8 3 wy łon i ł a się kwestya kon­
trol i p a ń s t w o w e j nad instalacyami elektrycznemi i u j a w n i ł a 
się konieczność opracowania przepisów, k t ó r e b y zapewnia­
ły bezpieczeńs two tych urządzeń. Sprawa ta zos ta ła mia­
nowicie podniesiona przez oberpolicmajstra petersburskiego 
z okazyi projektowanego wówczas u rządzen ia oświet lenia 
elektrycznego na Newsk im Prospekcie. W r. 1 8 8 4 wys tąp i ł 
również z żądan iem ustanowienia p rzep i sów dla instalacyi 
elektrycznych g e n e r a ł - g u b e r n a t o r moskiewski, a wreszcie 
d. 1 2 sierpnia (s. s.) 1 8 8 5 r. ogłosi! Minis ter Spraw W e w n ę t r z ­
nych „Przep i sy tymczasowe dla kanal izacyi p r ą d u elektrycz­
nego o wielkiej sile oraz dla instalacyi p r z e w o d n i k ó w i in ­
nych u rządzeń do oświet lenia elektrycznego". Przepisy te 
zos ta ły opracowane w porozumieniu z Rosyjskieni Towa­
rzystwem Technicznem. 

Jeże l i sobie przypomnimy, że lampka ża rowa , udosko­
nalona i zdatna do u ż y t k u praktycznego, po jawi ła się w E u ­
ropie dopiero w r. 1 8 8 1 , że od czasu rozpowszechnienia lamp­
k i żarowej datuje się dopiero rozwój urządzeń i sieci elek­

trycznych, że wówczas dopiero technika instalacyjna zaczęła 
się wyrab i ać , to ł a t w o pojmiemy, że przepisy, wydane w r. 
1 8 8 5 , j uż od dawna nie odpowiadają potrzebom i rozwojowi 
elektrotechniki, a to tem bardziej, że p o w s t a ł y te przepisy 
drogą zarządzeń biurokratycznych w Petersburgu, a wskutek 
tego są bardzo n iedoskona łe , niekompletne i j u ż w chwi l i po­
jawienia się nie o d p o w i a d a ł y stanowi techniki instalacyjnej. 
Składają się one wszystkiego z 3 1 k ró tk ich p a r a g r a f ó w , k t ó r e 
obejmują w wyrazach ogó ln ikowych i często nie ściśle okre-
ślonjrch najbardziej ogólne i powierzchowne zasady instala­
cy i , odnoszą się zaś z a r ó w n o do sieci miejskich jak i do insta­
lacyi wewnąt rz b u d y n k ó w . J a k dalekie zaś by ły j u ż w owym 
czasie od stanu techniki , świadczy to, że nie mówią ani s łowa 
o tak zasadniczej i ważnej części sk ładowej instalacyi. jak 

: bezpiecznik, chociaż ten zosta ł wynaleziony przez E D I S O N A 
i jeszcze w r. 1 8 8 0 ! 

Pomimo to owe przepisy „h/mczasotce" by ły jedynie 
obowiązujące w przec iągu prawie lat 2 0 , a częściowo obowią­
zują jeszcze, j ak to zobaczymy poniże j , i obecnie! A działo 
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się tak, nie bacząc na ogromny rozwój elektrotechniki w t y m 
właśn ie okresie, nie bacząc na szerokie zastosowanie, k t ó r e 
prąd elektryczny zna laz ł w P a ń s t w i e Rosyjskiem jednocze­
śnie z inynmi krajami, nie bacząc wreszcie na to, że przez 
szereg lat i jeszcze do niedawna biurokracya bardzo podej­
rz l iwie odnosi ła się do p r z y r z ą d ó w elektrycznych i sprowa­
dzenie każdej maszyny z zagranicy w y m a g a ł o specyalnego 
zezwolenia ministeryalnego... 

W o g ó l e historya prawodawstwa rosyjskiego, tyczącego 
się instalacyi elektrycznych, jest tak dla ca łego systemu biu­
rokratycznego charakterystyczna, tak dosadnie maluje jego 
n ieudolność i n ieumie ję tność wyczuwania i zadośćczynienia 
wymaganiom życ iowym, że sądzę nie bez p o ż y t k u będzie, 
jeżeli h is toryi tej k i l k a s łów poświęc imy wpierw, n i m przej­
dziemy do charakterystyki i k r y t y k i nowych przep isów. 

J u ż w r. 1890 Rosyjskie Towarzystwo Techniczne roz­
szerzyło i rozwinę ło przepisy r. 1885 i op racowa ło nowe 
przepisy o ś r o d k a c h os t rożności przy u r z ą d z a n i u i eksploata-
cy i oświet lenia elektrycznego. P r z e s ł a n a jednak do odnoś­
nych u rzędów, praca Towarzys twa tam ugrzęz ła bez ś ladu. 
Wskutek tego Towarzystwo z własnej in icya tywy przys tą­
piło w r. 1895 do nowego opracowania przep isów, a nową 
swą p racę p rzeds t awi ło w r. 1898 ministrom Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h i Skarbu. J ednocześn ie Min i s te ryum Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h o t r z y m a ł o projekt przep isów, opracowanych 
przez Rosyjskie Towarzys two Elektrotechniczne. O d y w t y m 
samym roku nowozbudowane stacye centralne petersburskie 
również w y m a g a ł y zatwierdzenia jak ichkolwiek przep isów, 
minister Spraw W e w n ę t r z n y c h z d e c y d o w a ł się d. 18 l ipca 
(st. st.) 1898 r. r e k o m e n d o w a ć opracowane przez oba wspo­
mniane Towarzystwa przepisy do zastosowania ich tymcza­
sowego ty lko w Petersburgu, „aż do czasu ogłoszenia w po­
r z ą dku prawodawczym przepisów kompletnych o instala­
c jach elektrycznych". W calem zatem P a ń s t w i e i nadal 
mia ły obowiązywać wspomniano przepisy „ tymczasowe" 
z r. 1885, pomimo, że ze wzrostem ilości instalacyi wogóle , 
a wysokiego nap ięc ia w szczególe wz ra s t a ł a ilość porażeń , 
w y w o ł y w a n y c h p r ą d e m elektrycznym, m n o ż y ł y się pożary , 
będące n a s t ę p s t w e m wadl iwych instalacyi elektrycznych! 

Wobec takiego stanu rzeczy kwes tyą opracowania prze­
p isów jeszcze raz zajęły się Zjazdy, I-szy i LT-gi, elektrotechni­
ków P a ń s t w a Rosyjskiego, a s ta ły Komi te t tych Zjazdów zno­
w u wystąpi ł na począ tku r. 1902 do Minis te ryum Spraw W e ­
w n ę t r z n y c h i p r zeds t awi ł do zatwierdzenia opracowane i przy­
j ę t e przez oba zjazdy przepisy dla instalacyi elektrycznych 
nizkiego, ś redn iego i wysokiego napięc ia , przepisy, tyczące się 
d r ó g że laznych elektrycznych, przepisy o stosunku wzajem­
nym p r z e w o d n i k ó w p r ą d u s łabego i silnego, oraz wreszcie 
projekt ustanowienia inspekcyi rządowej nad u rządzan i em 
i eksp loa tacyą instalacyi elektrycznych. Jednem s łowem, 
Komi te t op racowa ł ca łoksz t a ł t zarządzeń, ma jących s łużyć 
do uregulowania sprawy kontro l i nad instalacyami elektrycz­
nemu 

Zebrany w styczniu r. 190-1 w Petersburgu I l l - c i Zjazd 
e l ek t ro t echn ików P a ń s t w a Rosyjskiego uchwal i ł , wobec bezo­
wocności wys t ąp i eń dotychczasowych, podjąć nanowo stara­
nia o zatwierdzenie przep isów. P o n i e w a ż zaś rozwój techniki , 
a zwłaszcza udoskonalenie w y p r ó b o w a n y c h przepisów Związ ­
k u e l ek t ro t echn ików niemieckich, w y m a g a ł y zaprowadzenia 
rozmaitych zmian w dawniej przedstawionych do Minis te­
ryum przepisach, Zjazd polecił s t a ł emu K o m i t e t o w i z jazdów 
opracować przepisy w nowej postaci i złożyć je do Minis te­
r y u m (por. Przeg l . Techn. z r. 1904, str. 95). 

Tymczasem jednak okaza ło się, że dawniejsze liczne 
m e m o r y a ł y , podania i notatki nie zupe łn ie g inę ły bez ś l adu 
w kancelaryach min is te rya lnych : „pap ie r " w ę d r o w a ł z u rzę ­
du do u r z ę d u i , gdy sprawa dostatecznie w przec iągu lat 20 
„do j rza ła" i „odleżała s ię" , d. 26 maja (st. st.) 1904 r. zo­
s ta ła zatwierdzona przez minis t ra Spraw W e w n ę t r z n y c h 
„ I n s t r u k c y a dla osób, ma jących dozór nad u rządzen iem, 
u t rzymywaniem i kon t ro lą u rządzeń elektrycznych, działają­
cych p r ą d e m o nizkiem nap ięc iu" . Ins t rukcya tą, ogłoszoną 
w Aa 31 r. 1904 pisma u rzędowego „ Pocztowo-Telegraf nyj 
Ż u r n a ł " , mają k i e rować się u r zędn icy u r z ę d ó w pocztowo-tele-
graficznyoh przy zatwierdzaniu i kontrol i instalacyi elektrycz­
nych, w k tó rych „napięcie pomiędzy dwoma jak imiko lwiek 
przewodnikami oraz pomiędzy jak imkolwiek przewodnikiem 

a ziemią nie przekracza 250 v. dla p r ą d u s t a ł ego i 150 v. dla 
p r ą d u zmiennego". Co się zaś tyczy instalacyi wyższego 
napięcia , to przy rozpatrywaniu i zatwierdzaniu odnośnych 
p r o j e k t ó w należy i nadal, aż do wydania przep isów specyal-
nych, t r z y m a ć się p rzep i sów „ t y m c z a s o w y c h " r. 1885, zaró­
wno j ak i ins t rukcyi powyższe j , o ile ta ostatnia zawiera 
w s k a z ó w k i ogólne, n iezależne od wysokośc i napięc ia . Z a ­
twierdzanie p r o j e k t ó w wszelkiego rodzaju instalacyi elek­
t rycznych o rożnem przeznaczeniu, ma na zasadzie okól­
n ika K o m i t e t u Techniczno-Budowlanego przy Minis te ryum 
Spraw W e w n ę t r z n y c h , A° 925, z d. 4 czerwca (st. st.) 
1904 r., pod legać władzy g u b e r n a t o r ó w , gdy dawniej projekty 
instalacyi o napięc iu powyżej 200 v. na leża ło zgłaszać do m i ­
nisteryum, przy nap ięc iu zaś n iższem o projektach, zatwier­
dzonych przez władze miejscowe, na leża ło z a w i a d a m i a ć ró ­
wnież ministeryum. 

W i d z i m y zatem, że po wie lu latach i d ług ich pertrakta-
cyach zos ta ły zatwierdzone jedynie przepisy dla instalacyi 
0 n izkiem napięciu , że sprawa ta zos ta ła uregulowana nie na 
drodze prawodawczej, lecz na zasadzie okó ln ika ministe­
ryalnego do u r z ę d n i k ó w u r z ę d u pocztowo-telegraficznego, że 
dla instalacyi na jważnie j szych i dla życia ludzkiego nie­
bezpiecznych, t. j . dla instalacyi wysokiego napięcia , mają 
1 nadal obowiązjrwać przepisy z przed lat dwudziestu! 

Co się zaś tyczy ogłoszonej „ I n s t r u k c y i " , zosta ła ona, 
jak wspomnie l i śmy, opacowana nie na zasadzie nowych prze­
pisów, opracowanych przez Zjazd I l l - c i e l ek t ro t echn ików 
z r. 1904, lecz na zasadzie prac z jazdów i komisyi dawniej­
szych i odpowiada po części przepisom niemieckim z r. 1898 
a po części jeszcze i p o g l ą d o m dawniejszym. Samo opraco­
wanie „ I n s t r u k c y i " jest n iedbałe , styl często niejasny, okre­
ślenia m ę t n e , co razem wzię te może d a w a ć powód do wie lu 
n i e p o r o z u m i e ń i n a d u ż y ć . J u ż samo określenie tego, co na­
leży u w a ż a ć za „napięcie n izk ie" , jest nieścisłe, g d y ż nie od­
różn ia napięcia , i s tnie jącego pomiędzy dwoma przewodnika­
mi , od p o t e n c y a ł u przewodnika wzg lędem ziemi, wogóle zaś 
„ I n s t r u k c y a " ustanawia dla napięc ia nizkiego przy prądzie 
zmiennym inną g ran icę , aniżeli obecnie p rzy ję to w Niem­
czech oraz w innych p a ń s t w a c h . 

P rzechodząc do rozbioru zawartych w „ I n s t r u k c y i " 
przepisów, zatrzymamy się jedynie nad punktami ważn ie j ­
szymi i p o r ó w n y w a ć je będz iemy z c ieszącymi się uzna­
niem powszechnem przepisami Związku e lek t ro techn ików nie­
mieckich r. 1904. Możemy wówczas podziel ić przepisy „In­
s t rukcyi" na 3 kategorye: 

I . Przepisy, k tó re , zdaniem naszem, n iewłaśc iwie osła­
biają wymagania wspomnianych przepisów niemieckich i po­
zwalają na ods t ęps twa , z k t ó r y c h w interesie bezp ieczeńs twa 
k o r z y s t a ć nie na leży . 

I I . Przepisy, obost rza jące wymagania przep isów nie­
mieckich, k t ó r e m o ż n a u w a ż a ć za uży teczne i s tosować w in ­
stalacyi. 

I I I . Obostrzenia niczem nie usprawiedliwione, a często 
bardzo trudne do wykonania. 

Rozpa t rzymy poniżej kolejno odnośne punkty przepi­
sów rosyjskich. 

D o kategoryi I-ej należą nas t ępu jące paragrafy „In­
s t rukcy i" : 

§ 4 b pozwala na używanie p r z e w o d n i k ó w o tak zwanej 
„izolacyi n izkioj" , t. j . p r z e w o d n i k ó w , pos iada jących j e d n ą 
lub k i l k a warstw izolującego m a t e r y a ł u włók iennego , nie 
kruchego, oraz oplecenie zewnę t r zne . War s twy i oplecenie na­
leży nasyc ić masą izolacyjną nie hygroskop i jną , nie k ruchą . 
P o d ł u g zaś uwagi 3-ej do § ig wolno u ż y w a ć sznurów, posia­
da jących izolacyę z t a ś m y gumowej. 

J ak wiadomo, przepisy niemieckie nie dopuszczają 
wcale u ż y w a n i a p r z e w o d n i k ó w bez izolacyi gumowej, a sznu­
ry SB, jak wyżej , wolno p o d ł u g § 3 8 d p rzepisów niemieckich 
u ż y w a ć jedynie przy nap ięc iu nie przekraczająeein 125 v. 

§ 89, uwaga 2-ga pozwala u k ł a d a ć druty pojedyncze dla 
p r ą d u zmiennego w rurkach metalowych, pod warunkiem, 
żeby temperatura r u r k i nie podnos i ła się pod dz ia łan iem prą-

I du więcej niż o 20°. Rzecz ta wzbroniona jest przez przepi-
I sy niemieckie ze względu na powsta jące w takich rurkach 
: p r ą d y indukowane, nie podlegające wcale kontrol i . 

§ 102 zezwala na zak ł adan ie d r u t ó w o „wysokiej izola­
c y i " (guma bez spoju) na zewną t rz b u d y n k ó w na rolkach izo-
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lacyjnych, czego, jak wykazuje doświadczenie i nakazują 
przepisy niemieckie, należy stanowczo un ikać . 

§ 113 zezwala na zak ł adan i e p r z e w o d n i k ó w i s znurów 
„wysokie j i zo lacy i" wprost na śc ianie w pomieszczeniach su­
chych, albo też w l istwach (drewnianych?) pod tynkiem! 
Jest to sposób instalacyi, m o g ą c y s tać się wprost niebezpiecz­
nym. 

Do kategoryi II-ej należą nas tępujące przepisy „In-
s t ruk^yi" : 

§ 30 wymaga, żeby przewodniki obce, przechodzące 
przez pomieszczenie a k u m u l a t o r ó w , były ułożone w rurkach 
o łowianych albo też pos iada ły koszulki o łowiane . 

§ 4 1 4 nakazuje, żeby tablica rozdz ia łowa na stacyi po­
s iada ła p r zy rządy , wskazujące nas tąp ien ie wad w sieci. (Prze­
pis bardzo nieokreś lony! P o d ł u g niego wystarczy umieścić 
na tablicy zwyk łą l a m p k ę , sygnal izującą połączenie z ziemią). 

P o d ł u g § 101 przewodniki gołe , prowadzone nad dacha­
m i b u d y n k ó w , należy odsunąć od dachów, kominów i t. p. 
na odległość nie mniejszą niż 2,5 m w kierunku pionowym 
i 1 m — w poziomym; idące wzdłuż ścian przewodniki go łe 
na leży umieszczać na wysokośc i nie mniejszej niż 4 m nad 
ziemią i na odległości przynajmniej 100 mm od ściany, 
w k a ż d y m zaś razie na takiej odległości od okien i ba lkonów, 
żel>3r nie można było s ięgnąć ręką do p r z e w o d n i k ó w . 

§ 103 pozwala zak ładać pod ziemią lub w wodzie jedy­
nie przewodniki w zbroi żelaznej lub koszulce metalowej. 
(Przepis nie zupe łn ie jasny! Niewiadomo, czy to się odnosi 
do kabl i o łowianych , czy też do z w y k ł y c h p rzewodników) . 

§ 115 zezwala w pomieszczeniach „bardzo mokrych" 
wyłączne zak ładać przewodniki o „wysokiej izo lacyi" na 
izolatorach w ksz ta łc ie d z w o n ó w , gdy p o d ł u g p rzep i sów nie­
mieckich wolno w tym wypadku używać również rolek. 

Kategorya II I -c ia p rzep i sów, zawierająca obostrzenia 
niczem nie uzasadnione, jest w „ I n s t r u k c y i " najliczniejsza, 
a mianowicie: 

§ 6* określa siłę p r ądu dopuszcza lną w przeAvodnikach 
o r ó ż n y m przelu-oju p o d ł u g przepisów niemieckich r. 1898 
(prócz p rzewodn ików o przekroju 0,75 mm2, dla k t ó r y c h ze­
zwala na obciążenie ty lko 2 ainp., zamiast 3). Te same normy 
ustanowione są dla p r z e w o d n i k ó w gołych po wietrznych o prze­
kroju nie większym aniżeli 50 mm 2 . Jak wiadomo, nowe prze­
pisy niemieckie s łusznie dozwalają na większe , aniżeli powy­
żej , obciążenia dla d r u t ó w izolowanych, dla p r z e w o d n i k ó w zaś 
powietrznych § 23*' znosi wogóle wszelkie ograniczenia siły 
p r ą d u . 

§ 6* podaje tabl icę specyalną dla obciążenia ży ły we­
wnę t r zne j p r z e w o d n i k ó w koncentrycznych, przyczem usta­
nawia n o r m ę obciążenia nieco niższą niż p rzy drutach 
zwyk łych . Nie powiedziano jednak, czy tablica ta dotyczy 
kab l i podziemnych, wogóle zaś niema ona ż a d n e g o znaczenia 
praktycznego, g d y ż kabli koncentrycznych obecnie wcale się 
prawie nie u ż y w a . 

§ 7 wymaga, ażeby odległość pomiędzy maszynami, 
z a r ó w n o jak pomiędzy maszyną a ścianą wynos i ł a co najmniej 
75 cm. To ostatnie jest oczywiście zupe łn ie zbyteczne i może 
n ie raz naraz ić na t rudnośc i przy ustawianiu maszyn. 

P o d ł u g § 12 stacya z generatorami ponad 100 k w po­
winna pos iadać formularze dla kot łów, maszyn parowych, 
dynainoniaszyn i innych p rzyrządów (?), ze wskazaniem roku 
ustawienia, nazwy fabryki , czasu i rodzaju wykonanych na­
praw, Oraz rezu l t a tów prób , a t akże wszystkich zdarza jących 
się wadl iwośc i w obwodach i na stacyi. 

§ 17 orzeka, że elektro motor, pędzący otwarte mecha­
nizmy, przy k t ó r y c h mogą się zna jdować ludzie (?), powinien 
automatycznie się wyłączać przy wypadkowej przerwie do­
p ł y w u energii elektrycznej. Niewiadomo, o czem tu mowa 
i j a k i to ma ce l ! 

P o d ł u g § 31 k a ż d y przewodnik, idący od akumulatora, 
powinien o t r z y m a ć bezpiecznik zaraz po wyjśc iu z pomie­
szczenia a k u m u l a t o r ó w . A zatem na leża łoby przy wyjściu 

d r u t ó w z pomieszczenia a k u m u l a t o r ó w us t awić przed ł ado­
wnicą (pod wojną) dwadzieścia kilka bezpieczników, niewiadomo 
w j a k i m ce lu! 

P o d ł u g § 51 wyłączn ik i powinny być tak zbudowane, 
żeby była wyłączona możl iwość za t rzymywania wyłączn ika 
w położeniacl i ś r o d k o w y c h . P o d ł u g nowycl i p rzep i sów nie­
mieckich (§ II 1 ' i 36d) nie jest to wymagalne dla stacyi cen­
tralnych ( „Be t r i eb s r aume" ) , ze wzg lędu zapewne na trud­
ność zbudowania tego rodzaju wyłączn ików dla wielkiej 
siły p rądu . 

§ 50 ustanawia m a k s y m a l n ą odległość bezpiecznika od 
miejsca odga łęz i en ia—25 cm, zgodnie z przepisami niemiecki­
m i r. 1898, gdy p o d ł u g nowych przepisów (§ 32c) wolno od­
sunąć bezpiecznik na odległość 1 m, a to ze wzg lędu na często 
zdarzającą się przy instalacyach konieczność takiego pos tę ­
powania. 

P o d ł u g § 57 wolno zabezpieczać jednym w s p ó l n y m bez­
piecznikiem g r u p ę równoleg le włączonych odbieraczy energii 
elektrycznej, k tó re zużywają razem nie więcej niż 0,75 kw, 
a w ż a d n y m razie nie więcej niż 6 amp. Natomiast przepisy 
niemieckie (§ 32") zupe łn ie racyonalnie u s t a n a w i a j ą w tym 
wypadku n o r m ę G amp., niezależnie od wysokośc i napięc ia . 
P r z y nap ięc iu zatem 250 v. wolno p rzy łączyć do jednego 
bezpiecznika 6 amp. X 2 5 0 v. = l , 5 kw, czy l i np. ok. 25 lampek 
ż a r o w y c h 16-świecowych, co stanowi znaczne udogodnienie 
i z nniejsza koszt instalacyi . 

§ 62 orzeka, że bezpiecznik powinien natychmiast (?) się 
s topić , gdy przejdzie p rzezeń prąd o na tężen iu nie większein 
niż p o d w ó j n a s i ła p r ą d u . Jest to przepis wprost n iemożl iwy do 
wykonania , g d y ż do natychmiastowego stopienia bezpiecznika 
potrzebaby siły p r ą d u wielokrotnie przekraczającej normalne 
na tężen ie . To też przepisy niemieckie (§ 14") określają jako 
n o r m ę okres d w ó c h minut dla stopienia bezpiecznika przy 
podwójne j sile p r ą d u . 

P o d ł u g § 67 k a ż d y z e w n ę t r z n y przewodnik powietrzny 
na leży z a o p a t r z y ć w piorunochron na stacyi elektrycznej. 
W y j ą t e k s t anowią przewodniki , k t ó r y c h d ługość nie przekra­
cza 100 m. N a l iniach d ług ich na leży u s t a w i a ć piorunochrony 
co 2 km. P rzewodnik i u łożone wzd łuż ścian nie podlegają tym 
przepisom. 

Takie formalne za ła twien ie kwestyi tak zawiłej i nie­
dostatecznie zbadanej, jak sprawa w y ł a d o w a ń atmosferycz­
nych, może jedynie szkodę przynieść . S łusznie też przepisy 
niemieckie (§ 23f) zostawiają pod tym wzg lędem swobodę 
instalatorom, orzekając, że piorunochrony należy s tosować 
„odpowiedn io do w a r u n k ó w miejscowych". 

§ 91 ustanawia wzory dla oporu izolacyi p o d ł u g wzo-
• - i i IQQQ , • 1000000 row niemieckich r. 1898 (opor - dla całe] sieci, 

1 000 000 n 

a 10000 -f dla oddzielnych gałęzi) , nie czyni je­
dnak wy ją tku dla miejsc mokrych, gdzie często niepodobna 
takiego oporu izolacyi o t r z y m a ć . 

D l a p r z e w o d n i k ó w powietrznych wymagany jest opór 
izolacyi 100 000 o h m ó w na km przy najbardziej niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych, gdy § 2f przep. niem. wy­
maga tylko 20 000 o h m ó w . 

Wyl i czy l i śmy powyżej ważniejsze jedynie punkty no­
wych przep isów, k tó re przy ścisłem ich stosowaniu niezmier­
nie m o g ł y b y u t r u d n i ć dz ia ła lność ins ta lacyjną. Mie jmy jednak 
nadzieję , że przepisy te, d rogą p r a w o d a w c z ą nie ustanowione, 
lecz zalecone jedynie okóln ik iem b. ministra P L E W E ' O O , zosta­
ną uchylone wpierw, n i m zdołają wejść w życie. Tymczasem 
jednak odbi ły się j u ż niekorzystnie na sprawie instalacyi , 
p r z y ł ą c z a n y c h do Stacyi Centralnej w Warszawie . Magistrat 
bowiem widz ia ł się zmuszonym w s t r z y m a ć zatwierdzenie pro­
ponowanych przez S t acy ę Cen t ra lną p rzep i sów dla instalacyi 
miejskich, z powodu właśn ie ogłoszenia nowych p rzep i sów 
rosyjskich, sprzecznych w wielu punktach z projektowanymi 
przepisami warszawskimi. D l a instalacyi tych nie ustalono, 
wskutek tego i nie wydano dotychczas ż a d n y c h przepisów 
o b o w iązk o w y ch . 



1905. 

Elektryczne hartowanie noży do obrabiarek. 

P a n I. M . Gledhi l l w Instytucie żelaza i stali w New-Yorku przed­
s tawi ł referat o wynalezieniu i uż}'ciu stalowych noży do szybkiego cię­
cia metali; w tym referacie autor opisuje między innymi sposoby elek­
trycznego hartowania i odhartowy wania. Pierwszy sposób elektrycz­
nego hartowania polega na tem, że prąd od szuntowej dynamo I) 
(rys. 1) przepuszcza się przez wyłącznik K i bezpieczniki O w obwód, 

k tóry się hartuje, i zwykłą węglową pałeczką .1. Układ obwodu jest 
wskazany na rys. 2. Szczególną u w a g ę należy zwrócić na to, żeby 
biegun dodatni połączyć z nożem, a ujemny z węgłem; regulacya 
wielkości łuku odbywa się za pomocą zmiany napięcia dynamoma-
szyny opornikiem szuntowym Ii. N a rysunku 3-im widzimy koniec 
noża; powierzchnia zakreskowana przedstawia tę część noża, którą 
poddajemy działaniu łuku poruszając pałeczką węglową, s tanowiącą 
biegun ujemny; autor zwraca uwagę , że powierzchnia ta nie powinna 
zbliżać się zanadto do ostrza noża. 

Przy pomocy elektryczności można również lepiej niż innymi 
sposobami o d h a r t o w y w a ć wewnęt rzne części tego rodzaju noży, jak 
napryk ład frezy. N a rysunku 4-ym przedstawiony jest układ obwo­
du i przyrządów, służących do odhartowy wania frez. 

P rąd od generatona jednofazowego G przepuszcza się przez 
uzwojenie pierwotne X transformatora, którego zwój w t ó r n y utwo-

B y s 1. B y , 

utworzony ze stężonego roztworu d w u w ę g l a n u potasu w naczyniu C 
z lanego żelaza i noża II, umocowanego w rączce .1. Naczynie łączy 
się z biegunem ujemnym, a nóż z dodatnim. Obwód zamyka się 
przez pogrążenie noża w roztworze; pogrąża się tylko tę część noża, 
k tóra ma być zahartowana. Pod wp ływem prądu, część noża, po­
grążona w roztworze, silnie się rozgrzewa, ponieważ wydzielający się 
tutaj przy elektrolizie gaz stwarza warunki, wywołujące zamianę 
znacznej ilości energii elektrycznej na cieplną. 

G d y koniec noża dostatecznie się rozgrzeje, przerywamy prąd 
nie wyjmując noża z cieczy; wówczas zimny roztwór szybko ostudza 
przedewszystkiem powierzchnię noża. 

Regulowanie s i ły p rądu odbywa się za pomocą opornika 71 
w szuncie dynamomaszyny. 

Poza tem jest inny sposób hartowania za pomocą prądu elek­
trycznego, przez tworzenie słabego luku Vol ty pomiędzy końcem noża />', 

rzony jest z ramy miedzianej AJ! i żelaznego drążka -1/; na tym 
drążku nasadzona jest freza Prąd przepływający we w t ó r n y m 
obwodzie A II M rozgrzewa drążek .1/, a więc i wewnęt rzną część 
frezy do odpowiedniej temperatury. 

D l a regulowania si ły prądu ogrzewającego, w obwodzie, wzbu­
dzającym pole generatora jednofazowego, znajduje się opornik li 
o znacznej ilości kon tak tów, co daje możność nadzwyczaj stopnio-

Rys . 4. 

wanego zmniejszania i zwiększania siły prądu ogrzewającego, a więc 
ł agodnego podnoszenia i obniżania temperatury przedmiotu, podlega­
jącego odhartowywaniu. .1/. /'• 

(The Electriciau, listopad 18, 1904 r.). 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

S t a ty s tykę stacyi centralnych w Niemczech ogłasza zwycza­
jem dorocznym Berl ińska E . T. Z . w Ni> 2 r. b. Podajemy poniżej 
kiłka danych i tablic, znamionujących rozwój i stan obecny tych 
stacyi. Wszys tk ich stacyi, s t a tys tyką objętych, by ło w r. z. 1028. 
Pon ieważ jednak brak danych o kilkudziesięciu stacyach, przeto przy­
bliżona ilość stac3'i niemieckich wynosi ok. 1100. 

P o d ł u g wielkości stacye grupują się jak następuje: 
pod ług sprawności 
maszyn i akumula-

do 100 kw było stacyi . . 
od 101 do 500 kw „ 
„ 501 „ 1000 „ „ 
„ 1001 „ 2000 „ „ 
„ 2001 , 5000 „ „ 
powyżej 501)0 kw „ . . 

Ogólna ilość stacyi 
P o d ł u g systemu stosowane 

jak następuje: 

podług sprawności 
samych maszyn 
. . . 555 
. . . 341 
. . . 57 
. . . 28 
. . . 27 
. . . 20 

torów razem 
384 
459 

93 
40 
31 
21 

1028 1028 
trądu możua stacye Ugrupować 

S y s t e m Ilość stacyi 

P rąd s ta ły z akuinul 803 
bez 40 

„ zmienny l-o i 2-fazowy . . . II 
„ trzyfazowy *>3 

System inonoeykliczny 2 
Systemy mieszane: 
Prąd trzyfazowy i s ta ły 84 

„ zmienny „ . . . . . 15 

Razem . . 1028 
Wszystkie stacye powyższe zasilały: 

50-wattowyoh lampek żarowych — sztuk . • 
10-amperowych lamp łukowych „ 
Elekt romotorów o sprawności ogólnej w k. p 
Ilość; mierników elektrycznych wynosiła . • 
Z 102S stacyi wspomnianych w r. 1903 zbndo 

Sprawność 
ogólna w kw 

245 220 
2 34G 

37 717 
70 5811 

l 182 

1G4 499 
9 397 

530 947 

5 t>87 382 
110 85G 
2G3 086 
247 3GG 

wano 55. 



Nł 1. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 

Wogóle należy zauważyć , że poczynając od r. 1898, kiedy 
w przeciągu roku puszczono w ruch 152 stacyi, ilość centrali corocz­
nie do u ż y t k u publicznego oddawanych 'stale się zmniejsza, co się 
t łumaczy tem, że coraz mniej jest miast w Niemczech, k tóreby nie 
posiadały jeszcze stacyi centralnych. Większość olbrzymią wszyst­
kich tych stacyi zbudowano w przeciągu ostatnich lat 10: w r. 1894 
było wszystkiego 148 stacyi, k tóre zasilały: 493 801 lampek żarowych 
(licząc po 50 wat tów), 12 357 lamp łukowych (licząc po 10 amp.) oraz 
motory o sprawności ogólnej 5630 k p. 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na objaw znamienny, polegający 
•na c iągłym wzroście ilości energii obracanej na zasilenie motorów 
w porównaniu ze świat łem. Tak np. do stacyi berlińskich w r. 1888 
było przyłączone wyłącznie tylko oświet lenie o sprawności 2023 kw, 
przy ilości konsumentów 416. W r. 1898 ogólna ilość konsumentów 
wynos i ła 5432, przyczem sprawność całego oświetlenia wynosi ła 
15 956 kw, motorów zaś by ło 2873, o zapotrzebowaniu ogólnem 
10 054 kw (nie licząc t ramwajów) . W r. 1904 ilość energii, pochła­
nianej przez 12 933 przyłączonych do stacyi elektromotorów, wyno­
siła j u ż 44 448 kw, gdy sprawność oświet lenia wynosi ła tylko 31! 195 kw. 
Tłumaczy się to oczywiście wielkiemi zaletami elektromotoru, k tóry 
z łatwością daje się wszędzie us tawić i do wszelkich maszyn robo­
czych zastosować. Przyczynia się do tego również zabicgliwość 
stacyi berl ińskich, k tóre posiadają stałą wys tawę, gdzie szersza pu­
bliczność może naocznie się przekonać o zaletach popędu elektrycz­
nego. 

O niebezpieczeństwie pożaru, k tó rym grożą instalacye elek­
tryczno, istnieją wśród publiczności często pojęcia przesadne. Nieraz 
też przypisuje się elektryczności wzniecanie pożarów, k tó rych przy­
czyny nie zdołano ustal ić . D l a zwalczenia tych poglądów ogłasza 
Towarzystwo popierania przemysłu elektrotechnicznego w Niemczech 
wyciąg z rapor tów s t raży ogniowej w Berl inie za r. 1903. W roku 
tym straż była wzywana do 1923 pożarów. W liczbie tej było ty lko 
21, t. j . około 1%, wypadków, spowodowanych przez wadliwe sieci 
elektryczne; 54 pożary by ły wywołane przez rury gazowe, a 82 
przez rury ogrzewalne; 206 w y p a d k ó w powstało wskutek nieostroż­
ności ze świa t łem, a 335 przez nieostrożność podczas palenia w pie­
cach. 

O sposobie usuwania niebezpieczeństwa ze strony przewodni­
ków wysokiego napięcia referował p Neu na posiedzeniu Akademii 
nauk w Paryżu d. 31 października r. z. Jak wiadomo, wypadki 
nieszczęśliwe spowodowane są najczęściej przez przewodniki napo­
wietrzne o wysokiem napięciu: zerwanie się drutu, połączenie z zie­
mią lub zetknięcie się jego z przewodnikiem telegraficznym lub te­
lefonicznym nieraz było przyczyną wypadków śmier te lnych. Starają 
się tego rodzaju wydarzeniom zapobiegać przez urządzanie siatek 
ochronnych pod przewodnikami, przez urządzenia, łączące z ziemią 
przewodnik zerwany i t. p. Wszystkie takie urządzenia są bardzo 
kosztowne, wymagają s tałego dozoru i nieraz zawodzą. Sposób pro­
ponowany przez p. Neu polega na zastosowaniu przerywacza, k tó ry 
automatycznie wyłącza całą l inię wysokiego napięcia w razie: 1) zer­
wania się drutu; 2) złej izolacyi przewodnika; 8) zetknięcia się z dru­
tem telegraficznym lub telefonicznym. 

Urządzenie oparto na zasadach następujących: na obu końcach 
każdej l i n i i potencyały punk tów neutralnych sieci są mniej więcej 
jednakowe, jeżeli l in ia znajduje się w stanie normalnym; powstaje 
natomiast pomiędzy tymi punktami znaczna różnica potencyałów 
z chwilą, gdy nastąpiło zerwanie się drutu; potencyały tych punktów 
są też mniej więcej równe potencyałowi ziemi, póki l inia posiada do­
brą izolacyę i nie styka się z przewodnikami telegraficznymi lub te­
lefonicznymi; gdy następuje zaś którykolwiek z ostatnio wymienio­
nych wypadków, potencyał tych punk tów otrzymuje zupełnie inną 
wartość , niż potencya ł ziemi. 

Zasady te wyzyskano do naszego celu w sposób następujący: 
na końcu l in i i , którą chcemy ochronić, obieramy punkt neutralny 
(istniejący w sieci lub też sztucznie stworzony przy pomocy cewek 
indukcyjnych lub oporów) i łączymy go z ziemią za pośrednic twem 
piorunochronu z małą przestrzenią powietrzną. N a początku l i n i i łą­
czymy taki sam punkt neutralny z początkiem uzwojenia o wysokiem 
napięciu małego transformatora pomocniczego; koniec tego uzwojenia 
łączy się również z ziemią za pośrednictwem piorunochronu, jak 
wyże j . 

Gdy powstaje różnica potencyałów pomiędzy punktami zero­
wymi (neutralnymi) początku i końca l i n i i , albo też pomiędzy każ­
dym z tych punk tów a ziemią, prąd przechodzi przez uzwojenie 
pierwotne małego transformatora pomocniczego i przez jeden lub oba 
piorunochrony. Przejście prądu o wysokiem napięciu przez trans­
formator pomocniczy odbywa się w postaci wy ładowan ia wybucho­
wego i ten transformator działa prawie jak kondensator, uzwojenie 
zaś jego wtórne działa wówczas bezpośrednio, lub też jeszcze lepiej 
za pomocą odnośnego relais, na solenoid, wyłączający przerywacz 
l iniowy. Przerywacz ten wyłącza się natychmiast i cała l inia , na 
której nastąpił wypadek, zostaje pozbawiona napięcia i jest nieszko­
dliwą. 

Zastosowanio piorunochronów wspomnianych nie jest oczy­
wiście konieczne: możnaby bezpośrednio połączyć punkty zerowe 
z ziemią, nie czyni się tego jednak, żeby uniknąć krążenia w ziemi 
słabych prądów, które zdarza łyby się również w stanie normalnym 
i przeszkadzałyby działaniu telefonów i telegrafów. 

Należy jeszcze zauważyć , że całe urządzenie powyższe korzysta 
jedynie z apara tów, dobrze w elektrotechnice znanych i wypróbowa­
nych, jako to: przerywaczy automatycznych, relais, t ransformatorów. 
Ponieważ zaś aparaty te żadnego prawie nie wymaga ją dozoru, można 
się spodziewać, że nowa metoda znajdzie zastosowanie praktyczne. 

Nowtj t yo ryę koherera ( spójn ika) podał dr. Guthe na kongresie 
elektrycznym w St. Louis. Koberer stanowi, jak wiadomo, część za­
sadniczą przyrządu odbierającego przy telegrafii bez drutu. Jest to 

w pierwotnej swej postaci zwyczajna rurka szklana zapełniona opił­
kami; w stanie zwyk łym opiłki te posiadają wielki opór elektryczny 
i prąd bateryi miejscowej przez ru rkę nie przechodzi. Giy jednak 
na ru rkę padają fale elektryczne, wychodzące ze stacyi wysyłającej 
telegrafu bez drutu, opór jej znacznie się zmniejsza, prąd bateryi może 
przepływać przez ru rkę i przez połączony z nią w szereg klucz 
Morse'a i notować otrzymywane sygna ły . 

Istnieje wiele teoryi, usi łujących objaśnić działanie tego na 
pozór tak niezłożonego przyrządu; żadna jednak z nich nie jest do­
tychczas w stanie ogarnąć wszystkich zauważonych przy kohererze 
zjawisk. Usi łuje to uczynić teorya dr. Guthe'go, opierając się na 
teoryi e lektronów. Swobodne elektrony poruszają się we wszelkich 
kierunkach wewnąt rz metali. J . J . Thomson powiada z racyi tego: 
„jeden z powodów, dla których elektrony nie mogą porzucić metalu, 
jest ten, że przy ich wyjścu powstaje elektrostatyczne przyciąganie 

0 wielkości ——-pomiędzy metalem i elektronami, przyczem e—ozna­
cza ł adunek elektrona, r— jego odległość od powierzchni metali". Gdy 
zjawiają się fale elektryczne, dążność elektronów do wyjśc ia z metalu 
zostaje poparta przez silne zewnętrzne pole elektrostatyczne, które 
powiększa energię cynetyczną elektronów. Elektrony otrzymują w ten 
sposób możność wyjścia z ujemnie na ładowanego metalu, t. j . zaczyna 
przepływać prąd elektryczny, k tórego uosobieniem są elektrony. Tem 
się t łumaczy, że nawet po dłuższem użyciu koherera nie można za­
uważyć przejścia metalu od cząstki do cząstki. Gdy pomiędzy 
cząstkami metalowemi nasta ł j uż pewien stosunek cząsteczkowy na 
skutek przep ływu elektronów, powiększenie ilości energii elektrycznej 
wywołu je powiększenie ilości wędrujących elektronów, czyl i , innemi 
słowy, siła prądu wzrasta, gdy napięcie pozostaje stałe. P r z e p ł y w o w i 
elektryczności towarzyszy- ciśnienie, prostopadłe do kierunku prątki. 
Ciśnienie to odrzuca na bok cząstki dielektryka, k tóre można na­
potkać pomiędzy cząstkami metalowemi, powstaje zatem nieprzerwa­
ny przewód metalowy. Gdy uderzenia fal elektryczny cli ustają, trudno 
oczekiwać powrotu do sianu poprzedniego, jeżeli nie uży jemy siły me­
chanicznej dla rozłączenia cząstek metalu; przewodnictwo trwa zatem 
dopóty, dopóki przez uderzenie lub t. p. nie rozdzielimy cząstek; 
wówczas dielektryk zgęszcza się nanowo na powierzchni metalu 
1 koberer otrzymuje poprzedni znaczny opór. Jeżel i natychmiast po 
rozdzieleniu cząstek metalowych nanowo je doprowadzimy do ze­
tknięcia się w tych samych punktach, dielektryk nie znajduje czasu 
do zupełnego zgęszczenia i opór pozostaje ma łym. 

Z nową teorya zgadza się również zachowywanie się rozgrza­
nego proszku metalowego, k tóry , jak wiadomo, jest dobrym prze­
wodnikiem. P rzy takiem rozgrzewaniu Guthe zauważył , że napięcie 
krytyczne, t. j . napięcie, przy k tórem nas tępuje zjawisko spawania się 
cząstek, zmniejsza się do zera, przy ochładzaniu zaś wraca stan po­
przedni. Wskazuje on na podobieństwo tego z drngiem zauważouem 
przy przechodzeniu elektronów zjawiskiem, a mianowicie na rezultaty, 
osiągnięte przez ogrzewanie katody w rurce pozbawionej powietrza. 

Jeżel i cząstki metalowe stykają się na małej bardzo części 
swych powierzchni, jak to bywa przy powierzchniach niegładkich, 
lub wówczas, gdy kontakt się tworzy przez ostrza, to nieznaczna 
tylko ilość elektronów może przep ływać z jednej elektrody do drugiej. 
Takie koherery odznaczają się wskutek tego wielkim oporem, co jest 
cechą znamienną kohererów, k tóre posiadają własność natych­
miastowego tracenia spójności po. ustaniu uderzenia fal (koherery 
rsamorozspawa.ją,ce się"). W takich wypadkach, zwłaszcza gdy wzbu­
dzające koberer fale są słabe, przepływ elektronów wprawdzie na­
stępuje, lecz prąd powstający jest zbyt s łaby, aby odrzucić na s t ronę 
dielektryk i u tworzyć stałe przewodnictwo. Objaśnienie to zresztą 
nie wystarcza dla wszystkich zauważonych wypadków samorozspa-
wania się. Guthe przyjmuje wskutek tego, że przechodzeniu elektro­
nów towarzyszy jonizowanie gazu otaczającego, które ustaje wraz 
z przerwaniem wzbudzania elektrycznego. 

Jonizowanie zależne jest od ilości zużytej do wzbudzania ener­
g i i ; opór zmniejsza się przeto, gdy wzrasta siła elektromotoryczna, 
a powiększa się przy zmniejszeniu tej siły. Jeżel i siła elektromotoryczna 
jest stała, a opór zewnęt rzny obwodu jest mały , to zmniejszenie się 
napięcia u biegunów koherera po powstaniu prądu może spowodo­
wać nowe utworzenie się rozdzielonych poprzednio cząstek gazu, 
poczem różnica potencyału nanowo wzrośnie, prąd znowu się wzmoże 
i t. d. System cały znajduje się właśnie wówczas na granicy dzia­
łania koherera, a peryodyczne zmiany tego rodzaju mogą wywołać 
tony muzyczne, które zostały zauważone przez Ferrie'go i Hornemann'a. 

Nieraz zauważono opóźnienie w działaniu koherera, k tóre zdarza 
się szczególnie wówczas, gdy wzbudzająca siła elektromotoryczna 
znajduje się na granicy krytycznej; ła two to wyt łumaczyć tem, że słaby 
urąd wzbudzający wymaga pewnego czasu dla dokonania dostatecznej 
jonizacyi. 

(The Electrician, z d. 4 listopada r. z.) 
Telegrafia bez drutu. Berlińskie „Towarzys two telegrafii bez 

drutu" dostarczyło niedawno niemieckiemu zarządowi wojskowemu 
4 stacye ruchome, działające na odległość 200 i 300 km, przeznaczone 
dla wojska, walczącego w Afryce południowo-zachodniej . 

Dwie stacye, sięgające na odległość 1000 /,///, budują się obecnie 
dla rządu rosyjskiego; mają one być ukończone jeszcze w miesiącu 
bieżącym. W Scheveningen w I lo landyi zbudowano stacye z pro­
mieniem działania 200 km, obecnie zaś odległość ta będzie powięk­
szona na skutek żądania zarządu telejrrafn holenderskiego do 300 — 
400 km. 

Argentyna zamówiła większą ilość stacyi morskich. 
Instalacye przenoszenia energii elektrycznej z miejscowości 

Moutiers (Tarntaise, Savoyen) do Lugdunu postanowiło wykonać 
„Societe Grenobloise de Porce et Lumiere", w celu dostarczona Pliei "~ 
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g i i dla t r amwajów elektrycznych w Lugdunie, gdzie dotychczas ge­
neratory stacyi tramwajowej pędzone są przez maszyny parowe. 

Dos tawę całego urządzenia dla stacyi centralnej w Moutiers 
zarówno jak i dos tawę elektromotorów, mających pędzić generatory 
stacyi tramwajowej w Lugdunie, powierzono znanej firmie szwajcarskiej 
„Compagnie de 1'industrie electrique et mecaniąue" w Genewie. 

Gale zadanie polega na przenoszeniu energii wodnej 6300 k. p. 
na odległość 180 km; takiej odległości dotychczas w Europie jeszcze 
nie osiągano. Będzie to zatem najdłuższa l inia w Europie. Znajdzie 
zastosowania system szeregowy prądu stałego o wysokiem napięciu, 
który, jak wiadomo, stanowi specyalnośó Towarzystwa Genewskiego 

i znalazł między iunemi ostatnio zastosowanie przy przenoszeniu 
energii ze st. Maurice do Lausanny (odległość 68 k:n), gdzie użyto 
napięcia 22 000 v. Napięcie na stacyi pierwotnej, k tóre będzie użyte 
w nowej instalacyi, o której powyżej mowa, ma wynosić 56 960 v., do 
której to wysokości nigdy jeszcze w Europie nie dochodzono. Dla przeno­
szenia całkowitej ilości energii 6300 k. p. trzeba będzie przytem użyć 
jedynie dwóch dru tów miedzianych o 9 mm ś rednicy. Napięcie otrzy­
mywane w Lugdunie .będzie wynosi ło 50 000 v. W obrębie tego 
miasta prąd będzie przeprowadzony dwoma kablami podziemnymi, 
doskonale izolowanymi. 

N O W E Iv 

(«. Claude. I/Klectricitó i i la portee do (out le monde. Paryż 
r.)L»5; wydanie 5-te; str. 480. Cena 7,50 fr. W przeciągu lat k i l k u ro­
zeszły się wydania poprzednie w dwudziestu przeszło tys iącach egzem­
plarzy. Becenzent (Ind. el. N i 310) przypisuje to powodzenie wielkim 
zaletom autora, k tó ry łączy w sobie głęboką wiedzę z talentem po­
pularyzacyjnym. Dobrze dobrane porównania ułatwiają zrozumienie 
wykładu . W wydaniu nowem autor uwzględni ł najnowsze odkrycia 
zarówno w dziedzinie teoryi jak i praktyki, a mianowicie: fale Her­
tz^ , telegraf bez drutu, promienie katodalne, ma te ryę promieniotwór­
czą i t. d. 

Guido Grassi. Corso di Elettrotechnica. R z y m 1004; tom 1-szy; 
str. 440. Cena 14 l ir . Część I-sza, drukiem ogłoszona, traktuje o ma­
szynach prądu zmiennego (8 rozdziałów), maszynach prądu s ta łego (7) 
i o transformatorach (2 rozdziały). Oryginalną osobliwością książki 
jest rozpoczęcie wyk ładu od maszyn prądu zmiennego i traktowanie 
maszyn prądu s tałego, jako szczególnego wypadku pierwszych. Re-
cenzya (Ind. el N i 310) chwali ten sposób wykładu . 

P. Janet Lecons d'electrotecliiiique generale. P a r y ż 1904; 
tom I-szy; wydanie 2-ie; X I I -)- 369 str., 167 rycin. Cena 11 fr. Tom 
niniejszy traktuje o zasadacli ogólnych elektryczności , k t ó r y m po­
święcono trzecią część książki, oraz o maszynach prądu stałego. 
Książka napisana jest z wielkim talentem pedagogicznym, łączy pro­
stotę i jasność wykładu ze ścisłością naukową. Recenzent (R. T. Z 

S I A Ż K I . 

Na 49 r. z.) poleca książkę do studyowania tym, k tó rym zależy na 
przyswojeniu sobie tak jasnych, ścis łych i prostych pojęć zasadni­
czych, jakie elektrotechnikowi są potrzebne. Wadą książki ma być 
brak ścish T eh liczb praktycznych i rysunków technicznych na skalę 
wykonanych. 

Adol f Prasch. Fortschritte auf dem Gebiete der dralitloscn Te­
legraphie. Stuttgart 1903/4; 2 tomiki, razem 156 + 154 str. Cena 
4,80 mar.; wydanie Enke'go „Sammlung elektroteohniseher Vortrage". 
Autor pos tawi ł sobie za cel, podać w opisie przejrzystym to wszystko, 
co zostało ogłoszone w dziedzinie telegrafii bez drutu do końca r. 1903. 
Materyał ten, jak podaje sam autor, nie został poddany czysto kry­
tycznemu opracowaniu, pragnął on jedynie dać wyciąg ze wszystkich 
prac, rozrzuconych w literaturze wszechświatowej , aby u ła twić oryen-
towanie się w bardzo już obecnie obszernej dziedzinie. Znajdujemy 
też w książce opis i zwięzłą t eoryę wszystkich dotychczas znanych 
sys temów. Becenzyę pochlebną podaje E . T. Z . N i 47 r. z. 

Dr. Max Botoff und Paul Iterkitz. Leltfaden fur das elektro-
technlsche und elektrochemische Semluar. Stuttgardt 1904, 296 str. 
z 75 rycinami. Książka zawiera 143 zadania z dziedziny elektrotech­
n ik i , 90 zadań fizyczno-chemieznych i kilka ł izyezno-technicznych. 

| Razem 242 zadania wraz z rozwiązaniami. Jako taka może .przynieść 
l wielką korzyść uczącym się, pogłębiając ich wiadomości teoretyczne 
1 (E. T. Z . 45). 

1 N S T A L A C Y E P O W A Ż N I E J S Z E , W Y K O N Y W A N E W K R A J U 1 ) . 

6) Towarzystwo Akcyjne Mirkowskie j fabryki papieru. In­
stalacja elektryczna w fabryce w Jeziornie składała się na początku 
r. z. z dwóch genera torów szuntowych prądu stałego, o sprawności 
500 i 300 amp., przy napięciu 240 v. Każdy z genera torów by ł 
ustawiony w innem miejscu i zasilał niezależnie od drugiego część 
oświet lenia fabryki oraz elektromotory. Oświet lenie , które składało 
się ogółem z 0-iu lamp łukowych i około 900 żarówek, było zasilane 
przeważnie przez sieć t rzyprzewodową o napięeiu '2 . 120 v. W tym 
celu każdy z genera torów o napięciu 240 v. posiadał przyrząd do 
podziału napięcia systemu Dolivo-Dobrovolsky. Wszystkie zaś elek­
tromotory by ły zbudowane dla ogólnego napięcia 240 v. 

Na początku r. z. przystąpiono do znacznego powiększenia fa­
bryki . Towarzystwo zakupiło mianowicie znaczną ilość maszyn z l i ­
kwidowanej fabryki papieru w Petersburgu i przeniosło je do Jeziorny. 
Wraz z innemi maszynami nabyto pewną ilość e lek t romotorów wy­
robu „Sehucker t Co." dla napięcia 110 v. Należało zatem powięk­
szyć ilość genera torów, żeby mieć .możność zasilania dodatkowego 
oświet lenia i nowych elektromotorów, trzeba było w miarę możności 
zastosować zakupione motory Schuckerfowskie i nabyć niektóre no­
we motory; jednocześnie postanowiono przerobić całą sieć oświet lenia 
na dwuprzewodową o napięciu 210 v., w celu jej uproszczenia i zmniej­
szenia kosztów nowych robót; postanowiono również us tawić wszyst­
kie generatory razem w jednej sali i wykonano dla nich wspólną 
tablicę rozdziałową. 

Po dokonaniu wszystkich robót wspomnianych instalacya elek­
tryczna przedstawia się obecnie, jak następuje: 

A . Stacya centralna zawiera: 
1 nowy generator A . E . G., prądu stałego, o sprawności około 

650 amp. X 240 v. 
1 stary generator, jak wyżej , o sprawności około 500 amp. X 240 v. 
1 n » ii » „ « 300 amp. X 240 v. 
Dwie pierwsze dynamomaszyuy pędzone są przez specyalną 

maszynę parową, a trzecia przez ogólną t ransmisyę ralinerów. W ra­
zie zatem zatrzymania jednej z maszyn parowych, druga może nadal 
zasilać oświetlenie i niektóre elektromotory. 

Dyuamoinaszyny pracują równolegle na wspólną tablicę i zasi­
lają za pośrednic twem sieci dwuprzewodowej: 

B. Oświet lenie, składające się w przybliżeniu z 1500 lampek 
żarowych i 16 lamp lukowych, połączonych po 4 w szeregu, oraz 

') Por. rubrykę odnośną w N i 42 r, z 

C. następujące elektromotory: 
a) 1 stary elektromotor compound, pędzący 3 kalandry, o spra­

wności 95 k. p.; 
b) 1 stary elektromotor compound, pędzący 1 duży kalander, 

o sprawności 54 k. p.; 
c) 1 elektromotor do 17 gofryrek, o sprawności 6) k. p., prze­

winię ty na miejsca ze 1.20 na 240 v. ze starego motoru Sehuokerfa; 
d) 1 nowy motor A . E . G. , o sprawności 34 k. p., do maszyny 

papierniczej b ibułkowej , przyczem motor robi stałą ilość obrotów, 
a zmienną szybkość maszyny papierniczej osiąga się przez zmianę 
przekładni : 

e) 1 nowy motor .Ges. f. el. Industrie" w Karlsruhe o spra­
wności 10 k. p. do maszyny papierniczej, wyrabia jącej papier do pa­
kowania, przyczem ilość obrotów motoru zmienia się wyłącznie przy 
pomocy regulatora szuntowego, stopniowo od 300 do 1000 na mi ­
nutę ; 

f) 1 nowy motor A . E . G . do szmaciarni, o sprawności 23 k. p.; 
g) 2 stare elektromotory Schnckert'a na 110 v , o sprawności 

około 4,5 k. p. każdy, sprzężone mechanicznie i połączone pod wzglę­
dem elektrycznym w szereg, pędzą 3 pompy Gould'a, zasilające 
kot ły . 

h) 4 małe elektromotory, o sprawności po 4 — 6 k. p., pędzą 
warsztaty: mechaniczny i ciesielski, maszynę Flinsch'a oraz maszynę 
do sklejania brystolu. 

Nie bacząc na to, że zużycie prądu przez wszystkie elek­
tromotory powyższe, przy pelnem ich obciążeniu, wynosi razem 
około 1150 amp., rzeczywiste zapotrzebowanie prądu przez całą 
sieć motorową nie przekracza na dzień zazwyczaj 800 amp., gdyż 
przy wielkiej ilości motorów nigdy się zdarzyć nie może, żeby wszyst­
kie motory pracowały jednocześnie przy pelnem obciążeniu: wraz 
z energią zużywaną na oświetlenie obciążenie stacyi centralnej nie 
przekracza w ' nocy" zazwyczaj 1000—1100 amp. Trzeci zatem gene­
rator pozostaje zawsze w rezerwie i bywa puszczany w ruch tylko 
podczas godziny obiadowej, gdy stają pozostałe 2 generatory, a mo­
tory kot łowni i maszyn papierniczych nie mogą być zatrzymane. 

W instalacyi powyższej ustawiouo jeszcze oddzielnie małą dy-
namomaszynę (Starą Sehuokerfowską) , o sprawności 57 amp. X HO v., 
która zasila oddzielną sieć lampek żarowych, rozrzuconych po wszyst­
kich salach fabrycznych. Dynamomaszyna ta, pędzona przez spe-
oyalną małą maszynę parową, jest czynna w godzinach rannych, 
w niedziele i święta, gdy dużo maszyny są nieczynne. Lampy te 
służą zarazem za lampy bezpieczeństwa. 

Cala instalacja powyższa wykonana została sposobem gospo­
darczym pod kierunkiem niżej podpisanego. /;. Szapiro. 

JJ,o.'łnoaeno Heuaypoio. Bapmaua 11 Jluiiapn 1905 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó h l l c i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskie^o, Nowy-Świa t N i 34. 
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